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Taki był poczqlek Cena 50 "'· 

S 
IELCE 1943 r. Majowe słońce wstawa1o leniwie 
zza mgieł nad ro.syjską, p<>dmookiewską rzeką. 
Pierw'Sze pr-0mienie przeniknęły nawisy gałęzi 
so.snowego lasu. Las po raz pierwszy rozbrzmie­
wał nie trelami ptaków lecz głooami ludzi, mo­
wą polską. 

W pierwszych dtrlach nie słychać było dźwię-
ków pobudki. Wszystko się dopiero organizowa­

ło. Na terenie obozu więcej było ubrań cywilnych niż w.oj­
Skowych. Ale życie wojskowe kipiało w pełni. Wyznaczane 
re.rony pododdziałów, budowano namioty, przydzielano lu­
dzi do pułków, batalionów, kompanll liniowych I szkol­
nych, sp·orządzano listy I wykazy przybyłych osób, ich 
stopni wojskowych i funkcji. 

Jestem oto w wojsku, w naszym wojsku - polskim. 
Czy wiecie eo to znaczy dla kogo6, kto przeżył gorycz 
utraty ojczyzny, komu wszystko eo bliskie I. drogie jego 
seN:u ~nllo się p<> nocach w ba.rakach zagubionych w bez­
kresnej syberyjskiej tajdze? 

Nie mam munduru, jeszcze chodzę w jakimś niezbyt 
.-.zystym i nie bardoo całym, granat.owym drelichu, ale 
czuję, że jestem JUŻ źolnierzem. Mam bić się z wrogiem 
na najkrótszej drodze do kraju. Już na.m nie powie ro­
syjs k a m a tka: „Wasz.emu brafu charoszo. Was wtet w ar­
mjju nie bierut. -A mój synok usooł I wot wtaMJ godik 
kak plśma nlet", 
Okazało się, że nie tylko :powołują nas do wojska, ale 

jeszeze sami się do -niego zgłaszruny ochotniczo. Komen­
dant rejonowy w Plotropawłowsku , "iłYI po prostu 7Alumlo­
ny tym zapałem z .fakim W!lzysey z&blegall, aby otrzymał! 
karty powołania. „Dokąd ,-,am tak śpieszno? - Przecle:t 
Zdążycie. Na froneie jest miejsca dla wsmystkleh pod do• 
statkiem. I wam też wystarczy". 

Dopiero kilkanaście dni temu zsiadłem z traktora. z gru· 
Pą Polaków wsie<lliśmy do pociągu na stacji Pietropa· 
Włowsk, aby p<> tygodniu podróży wylądować na maleń· 
klej stacyjce kolejowej Diwawo. Tu robaezyllśmy po raz 
Pierwszy od lat p.olski mundur, nieco improwizowany, bo 
Przerobiony z radzieckiego, ale jUŻ :polskie były dystynk· 
~Je i orzełek na furażeree. W małej izdebce piel"W1i:ta re­
jestracja przybyłych i skierowanie do polskiego obozu 
Wojskowego Siedlee. Parę kilometrów wiejskiej drogi 
l>rzebyllśmy pieszo i oto jest.eśmy nad Oką. 

Nie, ta rzeka nie przypominała Wisły, jak głool piosen• 
ka. Była węższa i brzegi miała inne. Przeprawiliśmy się 
Przez nią promem. Na drugiej stronie znowu spotkallśmy 
oficera, który dawał skierowania do pułków. Ja marzy. 
Iem w skrytości ducha o ezołgu i kursie czołgowym. Mia· 
lo się przecież jakieś doświadczenie technlezne - pole­
ciała któraś tam panewka, a to też ooś znaczy. Ale gdzie 
tam. Dali ml przydział do piechoty, do 2 pułku. 

No cóż, dobre i to. Jak czło,tiek ma 19 lat to się nie 
Zraża niepowodzeniami. Roomyślania tego typu zaprzątały 
lnl głowę w czasie, gdy szuka,fą.e swe!l"O pułku brnąłem 
Po piachu, prawie takim jak mazowiecki. 

W dali między sosna.mi domek drewniany, wysoki, lad• 
ny. A nad tym domkiem„. Cóż to. To przecież nasza pol· 
Bita biało-czerwona flaga narodowa, ' tak jakby kawalek 
okzyzny przyfrunął tu, do nas, ponad linią frontu, do 
tego P">dmosklewsklego lasu. 

Z 
bliżamy się na mieJsoo. Pułk był jeszcze jed· 
nym a.bstrakcy,jnym po.fę<:lem. Takie same drzewa, 
takie same namioty. Wszędzie gromady <"Ywilów 
o wygląd?Je i stroju czyniących nie najlepsze 
wrażenie. Muszę p.-zyZnać, że po tym podnio­
słym nastroju jaki wywarł na mnie widok poi• 

Sklego Oficera i flagi na.rOOowej zaczynalem się troch" 
?<>zezarowywać. Nie było gdzie spać, dokuczały jakieś . kl<;>· 
l>oty z kuchnią, pieniędzy człowiek nie miał do naJbliż· 
szej wioski parę kilometrów, a na dodat.ek ~·nal się 
Już rygor wojskowy. Po tygodniu otrzymaliśmy mundury 
- Je8zeze radzieckie, Po miesiącu mieliśmy już polskie, 
z :polskimi guzikami I polowe rogatywki z orzełkami. 

„Robienie" z nas wojska poszło nadspodziewanie spraw• 
llie. Sami zbudowallśmy namioty Wkopane, na ewentual­
llOśc nalotów, metr w ziemię. W nieb &1>0rządzlllśmy pry­
eze do spania. w każdym namiocie była. jedna drużyna. 
l\J:oją dowodził kpr. Hajduk. W drużynie tej znalazł się 
l\ileczyslaw Brzezicki, który już wó~ dawał ujście 
Swej pasji literackiej w kompanijnym organie prasowym 
I literat Henryk Krzeczkowski. 
Zźyliśmy się szybko w toku szkolenia I prac. A pracy 

by10 wiele. Nieśmiertelne, obozowe dróżki musiały być 
ezYl!lte 1 wysypane piaskiem. Front kompanii zdobily pia-
8towskie orły wykładane z kawałków kafli I cegły. Nauka 
<> broni, reguJame wojskowe wyszkolenie saperskie z prak· 
cyeznym okopywaniem się, wyszkolenie chemiczne, takty· 
lca w zakresie dowodzenia drużyną, wychowanie fizyczne. 

To ostatnie, przy ówczesnym tempie innych zajęć zdaje 
In.i się nie bylo potrzebne. Należy .leszcze wsp<>mnieć o 
królowej nauk wojskowych, o mustrze 1 walce wrę<:z. Tu 
'dopiero kpr. Hajduk dokonywał oeudów, aby udowodnlć, 
te Jest specjalistą wysokiej miary 1 stopnia sobie nie przy­
"Woił, jak niektórzy o to szpetnie posądzali go z racji mło· 
l:lzteńczego wyglądu. 
Dowódcą kompantt szkolnej został mlarnowany ppor. Za· 

llórskl. Przybył oo nas z Armil Radzieckiej wprost z fron· 
~ g<Jzle się <hlelnie spisał, 1 za oo póżniej awansował 
..,..opoosrednlo do stopnia. kapitana. Mówił czystą. po1>raw­
l\ą polsoozyzną 1 znał się na sztuee robienia wojska. Szczu­
l>ly, ściśnięty w pasie, trzymał się zawsze prosto, twarz 
"'ll'.lagła, o rysach ostrych znamionujacych upór I enoergoię. 
łtażdemu patrzył uważnie w oczy gdy z kim.; rozmawiał. 
1Cażdegoo uwaznie wysluebiwał zanim powziął decvzję o je­
Il<> dalszym looie. Sam wystep<>wal na ćwie7enlach n.adko, 
<lzlałaJa<' główni~ przez dow<>dców plutonów ; i>OO·ofkoe­
~ów. Ale gdy bYło ostre strz„1.~nie lub rzueanie . bo­
J·owymi granatami, zaws7ą 0$-0b1ś·ri.e kl·erowal &7,.ko{)J-enl-em. 
Prawą ręką dowMcy w za.kr~ie spraw gospodal'czych 
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w Zabrzu 

Wł. Gomułka gołciem hutników 

W sobotę na. Górnym Sląsku rMpoozę_ły się ctm~ra.l· 
ne uroozystośoi „Dnia. Hutnika." - ŚWięta. 200-tysię~z­
nej kadry pracowników polskiej metalurgii, stanowią­
cej jedną z podstaw rozwoju całej gospodarki naroilo­
wej. 

W dniu swego święta hut­
nicy śląscy. a wraz z. llimi 
przedstawiciele :Załóg ze 
wszystkich polskich hut i!OŚ· 
cili I sekretarza KC PZPR 
- Władysława Gomułkę. któ 
ry wziął udział w centralnej 
akademii hutniczej w Za· 
brzu. Oto relacja sprawo-

zdawc6w PAP z "Przebie2u 
tej uroczystości: 

„Chwała pracy hutnicz~i" 
- słowa te wypisane w w1el 
kiej sali Domu Muzyki l 
Tańca w Zabrzu witają orzy 
bywających na centra.Iną aka 
demię. 

O godz. 16, serdecznie wi-

Zł 

Na .krótko przed swą śmiercią pis.al Goethe: 
;,Na wzgórzu Ettersberg, gdzie natura jest tak 
piękna i bogata, człowiek czuje się naprawdę 
wielki i niezależny ... " Przyjeżdżał tu też często 
z pobliskiego Weimaru, by w cieniu ulubionego 
dębu, odpocząć po wytężonej pracy. 

Czy mógł przewidzieć genialny poeta l wielki 
humanista, że w 105 lat po jego śmierel brunat· 
ni władcy 111 Rzeszy wyznaczą właśnie · jego 
umilowane 'vzgórze pod teren przyszłego obozu 
konc.mtracyjnego? 

OCb, nie sądżele, że pomysł ten zrealizowano 
bez oporów. Przeciw decyzji SS zaprotestowało 
gwałtownie hitlerowskie ministerstwo kultury. 
Broń Boże - nie przeoelw samej idei tworzenia 

obozów koneentraoeyjnych I nie w związku z wy­
borem miejsca. Hitlerowskioeh „kulturtraegerów" 
raziło tylko, że obóz br:dzle się mieścił w Etten· 
bergu. IIlmmler uznał &IUS'llność tych argum~n­
tów, naz:wę Ettersberg wYkreśłono ~ spisu miej· 
seowośei. w 1S37 r. w mlejiS<:e skr"".lonej nazwy 
wpisano nową, której nikt, nigdy Juź nie wy· 
maże: BUCHENWALD. 

(Dalszy ciąg na str. 3) 

t&ny, przybywa. Wła.dysła.w 
Gomułka.. Wraz z. nim zaj­
mują m1eJsca w prezydium 
akademii: członek B iura Po­
litycznego KC i I s ekretarz 
KW PZPR w Katowicach -
Edward Gierek i wicepre­
mier Fra.noiszek Waniołka.. 

Przewodniczący Zarządc1 
Głównego Zw. Zaw. Hutni­
ków Józef Kleszczyński 
wita zebranych i p!'osi Wła­
dysława Gomułkę o zabranie 
głosu. 

Skrót przemóC1Jienia 
Wł. Gomułki 

publikujemy na str. l 

Polska szóslka na li miejscu po 3 etapach WP 

Młodzież CSRS żegna w Pradze :polskich kolarzy 
tem do II etapu Praga - Brno. 

CAF 

p~d &tar• 

Czairn.,,górski 
telefoto 

I dYSoCYPliny byJ szef kompanii; sierżant Błaszczyk. Wyso­
ki, lekko przygarbiony, z orlim nosem i nieco wypukłymi • 
oczami. Mówił z altoentem śląskim. Znal się na swoim 
fachu. Panował nad oddziałem wspaniałe bez uciekania się 
do Jakichkolwiek sztuczek lub niedozwolonych metod ka­
rania. Po prostu nie było mowy, aby ktoś mógł go nie 
UisłUoehać, czy sprzeeiwić się. A przecież przyszedł, z nami 
do ol>oz~ w takieh samych przetartych pr>rtkach I połata­
nej ~luzie. Gdy założył mundur I został szefem kompanii 
stał się zupełnie kimś innym. Nastąpiło z nim coś, co mo­
~na by nazwać metamorfozą osobowości. Władza czyni cu-

a. ZWlasz,cza gdy kt.oś umie się nią posługiwać. 
Muszę stWierdzić, że jeżeli z nas, w naszej kompanii tak 

szybko zrobiono nie tylko żołnierzy, ale i podoficerów -
to była to zasJuga głównie tyoeh dwóch Judzi, dowódcy 
ko~panil i szefa. Ich wpływ nie zawierał się jedynie w 
tresci ".VYI>OWiadanych słów i komend, ale w postawie, za­
chowani'!, każdym geście 1 kroku, w !Szczerości Intencji 
I spraWiedllwości p.o.czynań. Wszystko to krzyeza.ło niemal 

„chcesz być d<0brym :Włnierzem - bierz z nieh przy­
kład,_ ~:r,oruj się na nich". Gdzie:!: jesteście teraz drodzy 
przyJaciele .i towarzysze broni? Tak bym pra.gnąl uścisnąć wasze dłoru.e. 

ppłk PRZEMYSLA W PRZEWLOCKI 

r 
Polscy kolarze przesunęli się 

na drugie miejsce po wczoraj 
szym drużynowym wyścigu na 
czas, na dyistansie 109 km z 
Hustopece do Braty1>ławy. Jest 
to sakces tym cenniejszy. że 
w pokonanym polu biało-czer­
woni pozostawili tak mocne 
zeSJpoły, jak Belgia, Włoclay I 
nawet ZSRR. 
Wyścig drużynowy na czas, 

zgodnie z przyjętymi Przed 
rokiem zalS'adami, odbywał się 
w ten sposób, iż w odstępach 
5-minutowych startow-ały dru­
żyny w odwrotnej kolein-ości, 
niż to wykazywała tabela po 
dwóch etapach. Pierwsi więc 
pojechali Norwegowie, a po 
nich Maroko itd. 

W chwili, ll:dY WYTUszy!a 
'Polska szósbka, na trasie znaj­
dowało się już 16 zeSPołów. 
Przed nami byli o 10 minut 
Holendrzy, a o 5 minut 
Belgowie. Za nami, cdpowied­
nio, wyruszyli w 5 minut póź 
niej - kolarze radzieccy i w 
10 minut reprezentanci 
NRD. 

Walka rozgrywała się właś­
ciwie między pierwszą trójką 
w zespołowej klasyfikacji: 
ZSRR, NRD, Polska. Szybkość 
nigdy nie schodziła poniżej 
40 km na godzinę. 

W pierwszej fazie Polacy ie 
chali słabiej niż NRD i ZSRR. 
Po 30 km ustepowaliśmy NRD 
o 33 sek., a ZSRR o 7 sek. Ale 
w tym czasie udało si-ę nam 
odrobić 2 minuty 25 sek. do 
Belgów i 2,25 do Holendrów. 

Polacy W7.mccnili tempo i 

I 

I 

RD 
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się jeden z naibtlrdzlej ni~ocze 
kiwanych dramatów. Na jed­
nym ze zjazdów, Wjarawas 
wpada ;i.a Czerepowicza i oba.i 
wysypuJą się na szosę. Ta 
dwójka j·..iż przestaje sic: li­
czyć. Drużvna radziecka liczy 
tylk.-0 4 kolarzy. 

(Dalszy ciąg na str. 6) 

Najaktywnief sl i 
Na trzecim etapie p.o czte­

rech zawodników trze.eh pierw 
szych zespołów otrzymało w 
klasyfikacji najaktywniejs zych 
kolarzy pierwsze punkty : za­
wodnicy NRD po 6, Polacy 
po 4, a reprezentanci ZSRR 
po 2 pkt. 

na 60 km BelJ:!owie -0raz Ho- Fi•oletową koszulkę utrzym.al 
lendrzy zostali iuż wyelimino- IMer wyś-cigu Belg Haesel-
wani, jako ich rywale. Nasi ko donck, który ma 24 pkt. Dru-

1 
larze osiagnęli cm" równy wy gie mie.is•ce zajmuje Applcr 
nikowi druż:vn:v . NRD. (NRD) 16, a tn.e-cie Schur 

te dzielą Kapiw uo w i Cz·ea-c-
chod7·i BelJ:!ÓW - będą oni po\Vkz po 13, a 6 jest Zie-

li l' I I• I 1 
1 
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Na 72 km polska szfrstka do (NRD) 14 pkt. Cz w :! r t'a i P~ą-

odtl'łd cieniem biało-czerwo- liński 12 pkt. 

i nych koszulek. 'J':vmczasem w 
zespole radzieckim dokonuje.---~-~-----.--
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Przemówienie Władysława Gomułki 
na akademii hutniczej w Zabrzu 
Skitaidia~ąc hutnikom najser­

deczniejsze życzenia z okazji 
obchodzonego po raz 18 Dnia 
Hutnruka, Władysław Gomu.llka 
podkreślił, że hutniotwo -
obok µrzerny.stu paJ.iw i E!ller­
getytkd - stanowi podstawę, 
na której opiera się oad'.a go~ 
spodai!:'ka naxod<YV!'<l-. 

Fned wojną, produkcja sta.t:I 
w prze!Jiezenriu na 1 n:tieisz:­
kańca wYnosila. za.ledwie 41,5 
kg, obetmie zaś (rw 19112 r.) -
253 kg. W stos~u d-0 1938 r. 
podn1eś!iśmy tę produkcję ' 6-
krotrue, podczas. , gdy np. ·· 
Niemcy zachodnie, Francja, 
Wielka Brytalllia - tyłko o 90 
proo. Zmniejszyhiśmy wdęo 
bard7,o powame dystains- • w 
tej d!lliedzj.llli.e. · 

Nieustanru1e poprawiały się 
te.i warunki pracy hUJtników, 
wzra\9taly środlki na opiekę 
zdrowotną i wypOCZYIIlek po 

H.S. Chruszczow 
przyiqł delegacię 

KP Urugwaju 
Plęrwszy sekretarz KC ~ZR, 

N. s. Chrus2>Czow przYJąl w 
dniu 11 maja. delog'a.cJe Komu• 
ni.stycmej Partu Urugwaj~. W 
ski.ad delegacji wchodzą: pie~·­
szy sekretarz KC KP Urugwa3u 
R. .Arl5mendi oraz seki-ctarze 
KC E. JLodriguez i J. Perez. 

w l"ozmowie, która uplynęla 
w duchu szczere.I braterSkiej 
przyjaźni, wzięli także udział se 
kretarze KC KPZR, M. Suslow 
i B. Ponomariew. WymiB.na po­
glądów na tematy stano0wiące 
przedmiot zaintere~owania obu 
partii po0twierdzila całkowi tą 
zoieżno$ć punktów widzenia i 
jedność opinit. (PAP) 

Tadeusz c zechO(IJlcz 
I sekretarzem KŁ ZMS 

(5hrótJ 
pracy. Dla •potrzeb hiutników 
pracują 72 ośrodki przemysOO-­
wej ·· służby zdrowia, Hczba 
miejGC w sano!btor>iach zwięk­
szy1a się do ·B tys., a w budo­
wie są dalsze za:kl:aid:Y Jeczni.­
cze itd. 
Pa1ń:Sbwa socjalis~ -

i>tw.ierd:zil :n.astęp,ruie WJ:. Go-­
rrtulka - · rozwijają swoją go­
s,podair>kę wlaoo.ym wylS<itkiem 
i na d:n:idze wzajemnej pqm<>­
cy. w "przeciwieństwie do wy­
solto uprzemysłowi.ooych k;a­
jów kapi,talis-tyczn;ych; ktore 
opierają się od w1e.kow . na. 
ko1oni,~Lnej i neok.oloru.ailneq 
eksploatacji ujarzm~om.y~h i 

uzależnionych od ruch il!ll!Ilycil 
n.airodów. 

P.olska Ludowa, p<ldobnie, Jak 
inne kraje socja1;styc~e, wl.asną 
pracą po0mnaża. swoJ ma3a,tek 
nar-O<Iowy. W Iata.eh 1956-60 na­
kłady inwestycyjne w naszej 
gospodarce wyni-OSIY 417 ~Id :zł 
w bieżącej zaś 5-latce s1ęg~J!\ 
ok. 635 mld zł, z czego na m­
westycje pl'Odukcyjne przezna­
czamy 456 mld zł. p .ozwoU to 
na. oslagnlęcie przyrostu docho­
du narOd«>Wego o ok. 115 ~d 
zł. Te złotówki lnwesty~yJne, 
warunkują.ce roOZwój caleJ go­
spooarkl, stanowią.ce. <> • sile na.­
s,,.,go kraju i poziomie stopy 
żyd.owej gromadzs, się z. ofiar­
nego trudu klasy robotniczej i 
ca.lego nar-Odu. 

Mówca. przytacza. pr.zy.klady 
wieiomiliaordo·wych nakładów na 
rO<Zbu.dowę, pr~budowę i wzn,o­
sz.·enie od :pod.staw nowych 
ohlel<tów hu.tniczych: H!Uty illn. 
LenJn.a, Huty „Wa1rs:zawa", H~ty 
Alumin;i·u•m w Skawinie i in­
nych. Dotyc!Ucriasc•WY dio.robek 
naszego hu~nictwa i pers.pek.ty­
wy jego dalszego rozwoju zwl.ą 
izane są śclśle z hra ters.ką ws1pol 
pracą i pomocą, ud:zielan.ą n~m 
przez Zwią.zek Radz1ooki. Wy­
mienione zak.lady hu~n~e. set­
ki :ma:szy•n i urzą•dizeń w in­
nych obiektach, kcmsultatje i 
projekty - oto tyllro nie11.ame 
pr.zyklady po,mocy ZSRR d•la. 
na,,;12eg·o hutnictwa. Bez niej nie 
c<>iągnęl;byśimy obecnych suk­
cesów. 
Mówiąc o oSl!ąignJęctaoh na­

szyoh hutników, n.ie maź.na. iza­
ffiY'kiać ooz;u na rovne zja wrS<ka. 
negatywne. Mówca na pierw~ 
szym miejrou staiwia. tułaJ 
wzrosit kosrlJtów produkcjd. Cho­
dizl o to, re teohin.\aJJnym osiąg­
nięciem h·U•tructwa. nie t-owair.zy­
ezyia w równym &t<>P'fli\1 po,pra 
wa. ek.onomicwl.ych wyników 
pracy. W g1ru.ncie rzecz:y iZJawi 
sko wzros~u kc.siztów Jeck!O&tko 
wych obJęt-ó WIS"ZYStkie podsta­
wowe wyiroby, z wyjątkiem su­
rówki. 

= przekroo'zyło swoje z- _,amia. 
5 Odd'ałorby tym cemt:\ :1rzy-
5 sługę g<>Spoda.rce nar-Od.owej. 

Wł. Gomul~a podkraś1ił na­
stę,pniLe. że po to, aiby pomyśl-
111i.e rozwiązać obecne i per­
spektywiczne prob1emy :roz·wo­
ju naszego hu1ntictwa, 111Ji·ezbęd­
ne jest podiniesiieruie pozLomu 
kwa1ilikacj,i (a ral.ciJe stanu h­
czebnego), zairóWIIlo kadry in­
żynieryjno-technicznej jailt i 
robollllliczej. Rorzszerzen:Le szko­
lenia i doszkala1n!i:a .k;adir jest 
więc si:>rawą nd~~ waż­
ną i niezbędną. 

HUJty muszą też poipraw1.c 
wskaźm:iJd ekQlfloQ6'Iliczne, ob!)il-. 
żyć koszty produ:kcjii. i w ten 
sposóib wygospodall'OW~ śr~­
ki, potrzebne do zwięk;S1Zema 
tunduszu plac w wydziałach, 
przechodzących na działa.ją­
cy już w stallow;n:Lach system 
4-bzygadowy. ZaigadnieJ1.ie to 
powiinno stać Slię przedfu.10'tem 
dok.ładnej a,nalizy, pri;eiprowa­
clronej w każdej hucie prze-,: 
jej aidmi!IlJistrację i sam~ząd 
robotniczy. 
Wł. Gomu~ wy.raził prze­

kon'M>ie, :ile - tak jak do­
tychczas - równii.eż i w p.rzy­
SIZlOOci hutnicy ~ie będą 
szczędzić sil i stairan. by .re-: 
alizować stojące prz€d. :mmi 
zadania. 

AKADEMIA 
"'Zabrzu 

(Dokończenie ze .sitr. 1) 
zasłużonego Hutnl'ka Pol­

~kiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej". 
W!.adysław Gomułka wrę­

cza dyplomy nadania tytułu 
oraz odznaki. . 

I ~ekretarz KC dekoruie 
następnie nadanymi ~rzt' 
Radę Państwa odznaozeruam1 
państwowymi. Orderem Sztan 
da•ru Pracy I klasy r.ideko­
rowany został naczelny dy­
rektor Huty im. Lenina 
BO!hdan Kołomyjski. Ordery 
Sztandaru Pra·CY II klasy 
otrzymało osiem o<Sób. 

Do stołu prezyd\a,lneg>o ,pod­
chodzą delegacje załóg różnych 
zakładów hu<bnoicrzych. Skład.a.Ją 
one I selcreta1rnow! KC pa.-tii 
meld~ o cen.ny-eh :i:<;>bow}ą-· 
:zanlach ·p:ro<tukcy)'!\'YC~>. "icttł.rych 
celem jest le!l5Z" reaJd.l<acja. te­
go.--0oznycll izad·ań". . . 

Odegranie Mlędlzynoa:rodowki 
kończy akademię. 

w części artystyC1ZITTej wystą-1 
pH Państwc0wy Zespól Pie.Sni i 
Tańca. ,.,Sląsk". . 

Komitet taykona(JJtZ~ 
RWPG 
obraduje w Warszawie 

W sobotę, 11 bm. odbyło 
się w Warszawie posiedze­
nie Komitetu Wykonawcze­
go RWPG. W ciągu całe­
go dnia pra.cowały ta'kże 
komisje, rozpatrujące 
zgodnie z wytycznymi Ko­
mitetu Wykonawczego Ra­
dy poszczególne zagad­
nienia współpracy i opra­
cowujące winioski. · Tema­
tem obrad jest szeroki 
wachlarz ogólnych i kon­
kretnych zagadn:ień, doty­
czących kl-.iczowych zadań 
aktualnego okresu współ­
pracy gospodarczej krajów 
RWPG, m. in. form współ­
działania produkcyjnego dla 
rozwoju poS'Zczególnych ga­
łęzi gospodarki (w tym su­
rowcowych. względnie w za 
kresie niektórych branż 
przemysłu przetwórczego) 
współpracy w dziedzinie 
finan,g·owo~walutowej, pro-, 
blemów trans.portowych, a 
także niektórych zal(adnień 
handlu zagranicznego. 

Naser nie rezyqnuie ze swych żądąń 

Rz-=-d syryjski 
podał się do dymisji 

Według osta.t.nich doniesień, jakie nadeszły r: D~-.ku W 
sobotę ra.no, dotychczas.o.wy rz ąd syryjski z preiwerem Sa­
lah Bita.rem na cr.i:ele podał się do dymisji. • 

Dooyzja ta została za.aiprobowana na posiedrieniu ~rai~ 
ra.dy rewolucji syryjskiej, która. równocześn.i11 poleoila dok­
torowi Sami Dżundi sfOlrlllowanie no.wego ga.binet-u. 

nim 
lądo 

utworzenia nowego gabinetu: fika , 
był mini'strem kultury 1 ?dw; 
orienta.cji w poprzednim rzi;i- snu, 
dzie. Dżundi liczący obecnie ny 
36 lat, był członkiem dele:1ta anó~ 
cji syryjskiej. która w kw1et W 
niu br. brała "..Idział w roz-: lado 
mowach w Kairze na te~at Doci 
utworz€'Ilia unii między E1!1P- ~ari 
tern, Syrią i Ira:kiem. '11\l'ać 

Ja·k wiadomo, rząd Sala­
ha Bitara został utworzony 
w dniu 9 marca br .• w dzień 
po przewr·ocie woj;i,<kowym w 
Syrioi. 

Sami Dżundi, który podjął 
już rozmowy w sprawie 

F. castro (IJ Irkucku 
Odbywający podr&ż po 

Związku Radzieckim premier 
Kuby Fidel Castro i towa­
rzyszące mu os·oby prizybyli 
z TasZ'kientu do IrkuCka. Na 
lotnisku powitały gości ku­
bański·clh dziesiątki tysięcy 
mieszkańców miasta. (PAP) 

Zmiana rządu w Syrii wią 
że się niewątpliwie z ostat- D~ 
nim kryzysem, jaki powstał tani 
w tym kraju na tle współ- Irli 
pracy z Kairem. Jak wiado- bli · 
mo, w ostatnich dniach po- now 
dali się do dymh;ji zwolen- bar 
nicy ścisłego powiązania z ~own 
Kairem, a w rządzie pozo- ~c 
stali jedynie członkowie ~· 

Wysokie odznaczenia państwowe 
dla d7.iałaczy kulturalnych 

partii BAAS. będący zwoloen: vvpr 
ni!kaml luźnego powiązania z Prz 
Kairem, a ściślejszej współ- r~ec 
pracy z Brugdadem. (PAP) si.ad * ~la" 

Desygnowanie na etanowlsko lesz 
premiera dr Sami el Dżundi ' ądo 
stanowi pewien pt'iZełom w kry- lll.ło 
zysie wewnątrzsyryjS'k!m. Więk- lado 
r;zość obserwatorów jeo;t zda.nia.: typu 
że mianowanie nie Ba.as!sty, a '>lar 
w dodatku cywila, Jest wyraź• lud· 
nym kro.kłem pojednawczym •hiż ' 

li! bm. w Belwederze, z okarzji 
Dnia Dzla.lacza Kultury .odbyła. 
sil') uroczystość dekoraci1 ;ss 
izasłużonych Uteretów, airtystow 
scen poi!skich i tilonu, rezyse­
.-ów, drzienrukarLy i ~.w>eów1 
bi·blioteka.r.zy, lci.erown.i.kow i P.ra 
cewników ®mów kultury, kie­
irownolków zes.po·lów p.rzyurkla­
oowych, świetUc i innych te­
irenowych działaczy na . polu 
k.ul~wralinym - wysokMru. od.­
o;naczeni.anni państwo~1 przy­
znanymi przez Radę Pan.stwa. 
A~tu dekoracji deokonat pree­

wo<J,nlozący Rady Państwa Alek­
sa.nder Za,wadrzil<i. 
Witając odoz;naozonych, Alek­

sander z.awa<lizki przekazał im 
oraiz wszystkilln twórcom i dzia­
laooom k·ultwry z okarzji ich 
Dnja w imieniu k.iero-wnictwa 
pa.rtti, Rad.y Państwa i a:ządu 
seroEC:Zne pO!Zdirowieni.a. i g~a­
tulacje. 

z l..odzl. odznaczeni zostali: 
KJrzyżem Oficerskim Oir<ieru 

Odrodrenia. Pols.ki Henryk 
Pa:k-OSiak - kLerown~k księ.gaT­
ni PP „Donn Książki" 
Kr.zyżem Ka•waierski>m Ord.emu 

O<Lrodizeniia Polski - KoODSta.nty 
Gorde>n - .-eżyser - Wytwórnia 
FUmów Oświatowych w LodlZi 
Bronisław Ha.jn - tnsilrUlk•tO•r 
zes,poJów wokaoJnych R01Zglośn.! 
Po·lsiktego Radia i Lód'zkiego 
Domu Ku.Jobwry, Józef Mooz;ga. -
kierownik, O!l'gaITT.iiza1or i wspól­
a utoir cylcli~j audycji „weso­
ły Auto•bu<>"' w Rozgloon.i Pol­
skiego Radda w Lodlzi 

Zlotym Knzyżem zastug'i 
Zdzisława Czerwińska - kie­
rc·wni'k re:f. kultwry DRN Lódż­
Wi"l:zew, Halina Jaworowska. -
ionstruk.1'or Zwią'Lku Spóldzielni 
Pracy w Lodzi - drziala=ka 
kul<iu,ral·na ocaz Maria Zukow­
s·ka-Kozienrka - aktoirka Państw. 
Teatru im. st. Jao·acza. 

Kara śmierci dla Pieńkowskiego 
Szpiegowska działalność dyplomatów 

Kolegium Wojskowe Są~u 
Nąjwyższego ZSRR _ skaza.o 
si\>iegll." ·o!1ega Pieńkowskiego, 
obywatela. ZSRR, na. ~arę 
śmiel'CI pr>:ez "'rozstrźelanie 1 na 
konfiskatę mienia. 

Ko0legium Wo0jskowe wystapi­
ło o pozbaiWienie Pieńkowskie· 
go rangi pułkownika oraz pię­
ciu orderów i medali. 

s:z.pleg - Grevtlle Wynne, oby­
watel w. Brytami, skazany z,o_ 
stal na B lat pozbaWienia wol­
ności, w tym 3 lata wł<:zienia 
-1 5 !At cb<Y.ru pracy. 

Zgodnie z konstytucją ZSJtR 
Pietikowskl ma. prawo zwr6dl 
się do0 Prezydium Ra.dy Na.i­
wyżs-zej ZSRR z prośbą o zla­
goorenie kary. 

• * • 

pod adresem Kairu. <t. t 
Sami Dżund! uważa się za ,,eo „,.a · 

cjalistycznego union!l>tę" i o• ·-~gl 
świadczył, że dolooy wszelkich ll1ka 
starań, by doprowadzić do p0· 
rozumienia W1Szystklch partii, Is 
któ·re chcą wal•czyć o re.a.U.za• ~Ych 
cję federacji a.rabskiej. ~~gl 

W czasie ostaitnieh rozmóW' vv ar 
Atai<liego0 z Ame.-em w - KairzeJtow 
stal-o się jasne, że Naser nie 
zrezygnuje ze swego żądani:> 
li.kwidaoeji wielopartyjności "' 
Syrii i utworzenia tam jedno 
li tej partii. 

Kryzys rządowy 
w Iraku wato 

I !ór 
PrtA01fer rządu i?'aekiegoruje 

Ahmed Hasal!l el Bakr zło- Na 
żył w sobotę dymi•sję swe~y'>ze 
go rządu. Dekret ogłoszon:I'. !!wę 
'Przez prezydenta Republik4.-ór~ 
marszal'ka Arefa w porozll- faln 
mieniu z •. ra<la narodową r~ ' 
wolucji irackiej", przyjmuJ• 
tę dyonh;ję i powierza el :ea­
krowi zadanie uformowania 
nowego gabinetu. (PAP) 

W czorai odJbybo się l)ie­
num :KL ZMS poświęcone 
sprawom organizacyjnym. Ze 
względu na <przejście dotych­
ezaisowego I sekretarza KL 
- Zdzisława Pakuły do in­
nej pracy, plenum przychyli­
ło s1e do jel(o wniasku i 
zwolniło go z zajmowanego 
stanowisk"'-, . Pi~rw)lzym se­
kretarzem '"wY.'Drano doty&~· 
czas·owego sekretarza do 
spra!W robotniczych - Ta.­
deus-i& CzeehowiMa. Funkcję 
iego objął dotychczasowy se­
kretairz KD ZMS Łódź-Gór-
na Skl.nisłaiw Mat.usizko. 

al 

= Sprawą wie1'1tiej wagi dla 
!:poprawy struktury ekspO<l'to­
Ewo-imp.Grbowej wyirobów h":t­
E:niczych jest koncentril>wa.nie 
::wys.lików na, roOZWOjU Wydzia­
EłóW przetwónstwa. Zadania w 
§tej dziedzinie są, niestety, 
:opóźnione, chociaż na.kłady 
E na ten ważny odcinek naszej 
2 metalurgii są bardw poważ­
: ne, bo wynoszą ponad 4 mld 
5 złotych. 

21 lał temu chwycili za broń W związku z za•kończ.eni~ 
;proc•esu o. PiefvkoW<l'kiego 1 u- · 
Wynine'a, K;olegl'lllm Wo-j.skowe 
Sądiu Najwyżsize.go ZSRR ogto­
siło kOIIl'lunikaJt stwierd!ZaJący, 
że w to®u ro:zpirawy stwierdzo­
no, iż girupa brytyj.sk_ich i a.me­
rykańslkich d'Y'piornatow. w M'?':' 

Wizyta papieża 
w Kwirynale 

„Ich dzień nowszedni'' -
Uroczysta premiera 
w . kinie „Polonia 0 

Uroczystości w Polichnie 
Wazo<?'a.j, o g<><l.z. 20, w kinie 

;,Polonia."' oobyła się uiroczy­
r;ta !P'l'emi.e.ra, zrealizowanego 
cal!kowicie w Lodzi, nowego :f!il­
mu polEikiego „Ich <!?Zień pow­
sz.edni". Przed seansem s.pot­
ka01! slię z pu.b·lłcznośolą rea.J.iJza­
torzy tilonu: a.uto.r scenariusza. 
i reżyser - Aleksaru:l.er Scibo;r­
Rylslk.i oraiz wykonawcy - Ba:r­
baira. Kiratttówna, Zbi,gniew Cy­
bµłsdti i Leon Niemczyk. 

Na p.remWrę p<r'Zyibyl m. In. 
Wl<!ern:Ln.ist.er lru1tua:y ~ 5.7.tuJci. -
TadeuM: zaorS!ki. 
Pu.bli~ość pi112:yjęl:.a a:rtystów 

bardrzo jl·oirąco. 
(W) 

W dniu 9 ma.ja. 1963 roku 
ima.rł 

J6zef Katarzyński 
emeryt 

były długoletni pracownik 
ZPB im. St. Okrzei. 

Pogrzeb odbędzie się w 
dniu 12 ma.ja br. o godz. 16 
z ka.plicy omenta.rza na. 
Kurm;ą.ka.ch, o ozym · p~a­
d&:Ql.ia. pogrą,Zoina. w smutku 

RODZINA. 

Z głębokim smutkiem za­
wia.dam.iamy ws.zystkich 
krewnych i znajomych, że 
po długich i ciężkich cier­
pi.enfach w dniiu 10 maja 
1963 r. zmarła nasza na.i­
ukoeh;i.ńsza. ma.tka 

S. t P. 

Walentyna Gortelowa 
z domu Jaworska 

Pogrzeb odbędzie ~ę dnia 
12. V. br. o godz. 16.30 na 
cmentarzu Kurcza.ki (Choj­
ny). 

CÓRKA, ZIĘC 
i WNUCZKI. 

Zagadnienie to wiąre się głę­
boko z roizwojem całego nasze­
go pmzemyslu, przed.e wszys·t­
k.im maszynowego = z P<Jd­
stawowym zadandem nasrrej gc 
spoda.rkil. - oszczęc>zmiem stali. 
Wy;rnaga to bowiem prodJukcj' 
ba.rdlzieJ oszozęd·n y;ch p.rO<fili, 
l.eps-zych gatunków stali, róż 
nych usizlachetm.l,onyc:h wyirob6-,. 
hutniozych. 

21 lat temu - 15 maja 
1942 rdku WY'l"'.l'>ZYł z. War­
szawy do wa,lki z okuipantem 
- pierwszy partyzanoki od­
dział Gwardii Ludowej, p.od 
dowództwem „Małego Fran­
ka" Franciszka Zubrzyc­
kiego. 

W .-eai1ucji pir.ogramu ~nw~ T.? •I. 
s.tycyj„1.ego - mów!l d.a;Jej Wl. n To n I" a 
Go.muJ!k.a - obok tak.ich su,k _ 
cesów, ja•k wczeŚl11iej'81Ze w sto - dkó 
su•n.ku d·o pumu 5-letnJego uru- = WY pa W 
chamienie wie!1kiego pieca. w 
Hucie im. Lenina, ba'terll koik 
sownicizych W ' Hucle Lm. Bie­
ruta i in., W~!l!PilY również 
zjawiska. ujemne. Na!IElży do 
nioh o,późnienie szeregu prac 
inwes.tycyjnych, w.zrost Hości 
sprzętu czekającego na zainsta 
lowanie oraiz usta lainie 7'byt ni 
ski.eh koS'lit0<rysów sizeregu bu 
dów i nied0&ucowanie wa.rto 
ści :ma.sn:y·n i u1nządzeń mo.n to 
wanych w nowych obiektach 
Jak najszy;bs= 111ruohc.mlenle 
iza.m.rożonych środ1ków i u.-eal 
nienie kosztorysów należy do 
w.a:imych zadań hu·tni,c.twa. 
5 W tego<roc2Ulym plwruie za 
E łiC>żyliśmy wzrost produkc.i 
S globalnej hutnictwa tylko o 
E 2,8 proc .. Jest irzeczą w peł 
5 ni m~iwą, 11Jby - mimo 
E strat produkcyjnych wyrrl!i 
§ klych wslmtek ostrej i dlu 
;i gotrw.ałe.i zimy - hum:ietwo 

Dnia 10 maja. 1963 
zmarła 

Walentyna Gortelowa 
r. 

1>dznac1J0111a Srebrnym Krzy­
żem Zasługi i Medalem 
X-leoia, dług&letnia pm• 
oo·wnica. Kurat<>rium Okręgu 

Szkolnego Łódzkiego. 
W Zmarłej straciła. na~a. 

instytucja. W2J0rorwą, pra-
cownicę i nieOO.żał.owa.ną, 
Koleżankę. 

Cześć Jej pamtięci! 
KURATORIUM OKRĘGU 
SZKOLNEGO ŁÓDZKIE­
GO, ZARZĄD OGNISKA 
ZWIĄZKU NAUCZYCIEL-

STWA POLSKIEGO. 

Na u!, Armii CrerwoneJ„ prrzy 
."llbiegu z ul. Wysoką, kierow>ea 
motocy.Jtl.a IK 0645 Henry,k Jan­
kowski (,Sainocka 5) w wyn!0ku 
niei..manowan.ia pierws.zeństwa 
pr-.oeiaoou wpadł pod traimiwaj' 
Unii 10, pono.51ząc śmierć. 

• * • 
Na. Al. Kościu~rzki, prized po­

usją 219, tramwaj 19-6, prowa­
drz-ony przez motorn!crz.e.go H<m­
.-yk.a Bed1n.a,rrza (Srebma 11) na­
jechał n.a osta.~ni wag-0n ;po­
pr.zed!nieg-0 tramwaju. W wyni­
ku 7'del'7Jenla. dwioe osoby dio­
iz,na~y o•br.El'żeń ciała. 

* * • 
WaroraJ. wybiegając gwaM.ow­

n;ie na j.erz.dn.i" ul. Wigucry zo­
sta.ła pc•trącona p1'rl.e'Z motocykl 
IH 0189 8•lebnia Hallna. stępie11 
(Wig•Ull'Y 11). Dziewczynik.a. do­
Z'I!ala. zlal!YUlnJa. obojczyka, 
wstrząsu mórz.gu oira.z ogólnych 
pobluc:reń. 

• * • 
wczor.a.jsza burrz.a kosztowala 

rolnlików woj. łódizkiego 386.703 
izlotych. Z większych wypad:a 
wym!e·nić po.i'.a.r wywołany prrz.ez 
piorun we wso Raków (p0ow. 
Pi•otirków), g<l:zle spłonęła sto­
doła wra,z z nal!'IZęd~,!a.mi i mto­
carn.ią. W sum.le spaliło się 25 
budynJi:ów. (ki) 

®POGODA 
J.ak PT'ZJeWJdu1ą ey.noptycy 

p+u1 uu:w • 

PIHM, <WiŚ' w Loda.i zach.mu­
:rzenie tumdairkowane, p.r:rej­
ściowo d\12.e ze skl<lm.no6cią do 
bu1rz i opadów desrzczu. Tempe­
;ra.bwra. mi·nóm.al•na oik. 10 m. C„ 
mak.syma•lna 22 st. C. Wiai,ry 
S<la>be, w cza~ burzy. eUniejme 
i po·rywlste iz ikienmkow rznnien.­
n~ 

z DZIEN~ LQDZKI ~ ll! (5114) 

W szereg'tl.. Mitew - w La­
sach Janowskich. Puszczy 
Sol-skiej, Pod ~rusz:icą. .na 
świniej Górze i wielu m­
nych żo!Jnierze oddziału przy­
pieczętowali krwią swoją od­
wagę i bohaterstwo. 

Z okaz}i tej rocznicy, w 
Polichnie, gdrUe gwa.rd-z,iśc·i 
stoczyli pierwszą, bitwę. od­
będ.7iie się dfi,isiaj szereg u­
roozystośoi. Delegacie Łodzi, 
woj.ewódzllwa i Pio,trkowa 
Tryb. złożą wieńce l kwia­
ty pod pamfa,tkowym obelis­
kiem, po czym -przy udziale 
kompanii honorowej odbę­
dzie się uroczysty apel po­
ległych. 

Po uroczystości w miejsco­
w.()IŚ{:i Bogusławice k. Wolbo­
rza przepr·o'Wadzone zostaną 
l'Oka;!:o-we ćwiczenia oddzia­
łów samoobrony. 

Komunikat EFT A 
Rada Ministrów siedmiu 

państw Europej·skiego Stowa­
rzyszenia Wolne,go Handlu 
(EFTA), po trzydniowej d~­
bacie w Lizbonie postanowi­
ła, że taryfy celne i:a to­
wary przemysłowe maią zo­
stać zniesione w ramach 
EFT A do końea 1966 roko'.i. -~nies; w Kanadzie 
Według doniesień z Mont­

realu, w okolicach tego mia 
sta zanotowano w ciągu 
ostatnich godzin niezwykle 
obfite opady śniegu. War­
stwa białego puchu wynosi 
już obecnie ponad 15 cm irru 
lbości. (PAP) -Aresztowanie gestapowca 

Policja w Marsylii poda­
ła, iż aresztowany został w 
piątek osobnik, którym jak 
się przypusz·cza jest były do­
wódca Gestaoo okr~gu Gre­
noble, Jean Barbier. skazany 
zaocznie na karę śmierci 
ł. maja l!l.45 roku. (PAiP) 

skwie prowadiziJ.a dJZlalalno~c I 
5„p-iegowską wirogą wo~ Zw1ą 
!Zlku RadlZ!eck.iego o.raiz me_ daJą­
oą s1ę :pog-0d'Zić :z nomnam1 pra­
wa mięttzyinaTO<lioWeg·o i statu­
sem pracown1'JcóW Praed&tawi­
crl.elstw dy,plomatYC'l{nych. (PAP) 

Katastrofa kolejowa 
w Nysie 
w sobotC: o godz. U na sta­

cji PKP Nysa Wydarzyła sie 
katastrofa kolejowa. Mas.zyniSta 
Marian Czarnecki prowadzący 
pociąg towarowy najeclta.ł na 
pociąg manewrujący. L<>komo­
tywa. oraz 9 Wagonów uległo 
wykolejeniu, 2 wagony z.cmaly 
rozbite. Na skutek zderzenia 
ponióBI śmierć ustawiacz Michał 
J.,egut, zaś maszyni&ta Cza..-ne­
cki I maneWN>wy FAtwMd Mo­
cia Z10Stali ran.ni. 

Ja:k wynika. z wstępnych do­
chodz.e!\, przyczyn" katastrofy 
był<> ni&La.trzymanie się PoOdą· 
gu towarowego p.rzed zamllmię­
tym semaforem. (PAP) 

Schronisko dla psów 
nareszcie czynne 

Po d>bu,g>Joh pelJ"Petiach schro 
nisko dla psów przy ul. Snież­
nej 9-U (tel. 542-04) na~zcle 
uruchomiono. Ma c.no POl!lll'esz 
czen.la. zLmowe = bo'ksy let­
rn:ie. 

S-z;k.oda. tyJilro; że wszy:s~k.ie 
bok;;y pI'!ZaZJlaezono. Wyłącznie 

d·la psów, bo wlietę osób pyta. 
czy . nie moż,na by nip. odid.ać 
na prizech01wa·f'.le :icota. Do tej 
p0>ry ta•kich kl1entow C•dsyla się 
z kwJ.tldem, gdy-z rz.elro>rno n ie 
ma wairunkóW do Unządizenla 
pom!es•zczeń dla kotów, .a poza 
tym Wydlz. GQSIP. Komunalnej 
nie wy.razll zgody na. teg·o ro-
dzaju usłu,gd. , 

Wydaje się. że WYS>l.arr=y o>d 
robina dolbrej wold, żeby $1p,ra­
wę zala•tW'lĆ. W, sch:ron.iS<ku w.a.r 
s.zawskJ,m np. p.rizyJ1mu.1e się na 
p.rzechowanie nawet ptaH:i. 

wozoraj oo ooht'O·ni&l<.a PI'IZY­
prow2diz0>no jako piePwszą ?JlYłą 
kan.a, e-u'l"ną suc?'ką. C'Zek.a 

cJ.erpi.l,wie n.a. swego pan.a.. ~ 

Papież Jan XXIII złożył W 
l'l<>botę wizytę w Kwirynale pre­
zydentoOwi Republiki W~klej, 
Antonio Segniemu, w 2JWi"zk 
z <>trzyma.niem nagrody pok.Oj":' 
weJ fund.a.ej! Ba.Iza.na. Była t • 
pierwsza wizyta. papież& u pl'• 
zydenta Republiki WJ.oskiej I 
druga., jaką jakikolwiek p.ap~~ 
zf.lńył srefow! państwa w106k1e' 
go. 

Papie-ż c6wiadczył, że przttJtllł 
cza otrzyman" nagrodę pokojo' 
wą furu:tacji Balzana na utWO' 
rzenle „wieezystego fundWl-11 
pokojowego". (PAP) --
Interpelacja labourzystów 
Dziewięciu C'l:łonlków trakcji 

la•bouin.ystowSlkiej l!Zby Grn~ 
wniosl.o w padarnencie inter 
pelacj ę, w kitórej cl<>magają si 
o<lwo.lania. zapowied.zUIJneJ n 
bieżący roik wizyty <>ficja.Jnej „ 
Angl11 loróla i lorólowej GreCJ1• 
pc·n.!eważ rząd grecki więzi set' 
ki <la.ia-łaczy polo.tycznych, sp 

10 ś·ród których wi.eLu wa•JcrzY 
przeciw!«> najeMźcom US%'! 
sto wg.kim. 

To positępo-wam.ie :ru,du ,;re' 
cldego nie da się -p.ogod•zić , 
prok'la.m·owa•nymi cela·ml i ~ 
f!adami demo.kiracji. (PAP) 



w M aryrm."z słodkich w6d - jest w tej 
a• na.z.wie lekka ironia i nieznaczne 

lekceważenie. Tymczasem okazuje 
!8.i się„ że zawód marynarza śródla-
ik• dowego, który jest czymś pośred-

nim między wilkiem ;norskim a szczurem 
lądowym, wymaga bardzo wysokich kwali­

tu. fikacji zawodowyeh. dużej wytrzymałości. 
I ?dwagl I hartu. Jest to męS'ki zawód dla 

~
'.t- Sntialych ludzi. wcale nie mniej romantycz-
1e ny niż marynarzy burzliwych mórz i oce­
l(a anów„ 

t 
b~- W tej chwili statki polshlej żeglugi śr~d-

~
at lądowej pływają niemal po całej Europie. 
~ Docierają do portów Holandii. Belgii. Szwaj­

carii, NRD i NRF. W niedługim czasie pły­
ia 'W'ać będą na wschód aż do Kaliningradu. 

!t- Drogi wodne śródlądowe, umożliwia.jące 
ał tani transport są objęte również powazn~­
ół· lni zadaniami gospodarczymi na okres nai­
o- bliższych 20 lat. Stopniowo wprowadza sie 

po• nowi: jednostki. a mianawi~ie 5~0-tonowe 

~
- barki i 200-tonowe statki pasazersk1e. Grnn­
z townie zmienia sie oblicze żeglugi na rze­

o- k~ch. Znikają tradycyjne flisackie bumszta-

~
ie k1, posiadamy już 100 barek motorowych. 

en- Wprowadza sie nową metode holowania. W 
z Przyszłym rok•.1 znacz.na część statków 
ł· r~ecznych otrzyma radar. Obeenie radar P'O­

P} s1a<ia tylko barka szkolna •. Mroda Gwar-
~ia". Oprócz „Młodej Gwardii" istnieje 

ko ;emcze drugi statek szkolny żeglugi śród­
pdi ądowej „Westerplatte". Szkolą sie na nim 

y- tn1 lodzi ~depci z Technikum Że!!lugi Sród-

i
-adowej we WI"OCławiu. Jest to iedYna tego 

ta.;.!ypu szkoła w Polsce. PI"7.ygotowuje ona 
t! l>larynarzy na stanowiska oficerskie w że­
m llf.dze śródladowej zarówno w zakresie 

:hizb:v pokładowej jak ł obsłul!"i maszyn 
o•~tatk6w rzecznych. Absolwent Technikum 

o- '"~gluf.!i Sródladowej otr7.ymuje tvtuł tech­
ch ll1ka nawigatora lub technika mecha·nika 

1:,1'!: Istnieje siedem przedsiebiorstw. w ;dó-

~
lza· iYch absolwent . TŻS może być zatrudnion:v: 

wiigluga Odrzanska .. , Bydgoska.. Ma~urska. 
zek arszawska, Szcze-O!nska, Gdanska 1 Kra­
e OW&ka. „ 

vV -w dniu, w którym odwiedziłem 
<> • szkołę, ak•.1rat 40 młodych żegla­

rzy wybierało się w kilkuty;!od-
niowy rejs po spokojnych wo­
dach pobkich rzek. Statek znai­

•" 'Wał się w kanale o 200 kroków od s7.ko­
Oczywiście jak nakazuje obyczaj. odby­

f~ło się tradycyjne szorowanie pokładu. do 
torej to c•vnnośd każdy kapitan pr-zywią-

go~Uje szczególną wagę. · 
o· Na „MłodPj Gwardii" dowódca :!est kpt. 
e,tr'izef Bąk. Kapitan ma 34 lata. w tym po­

n'.1'.'1owę spędził na wodzie. Pochodzi z okolic 
"k\:ióry św. Anny, ~kad z takich wiose>k jak 
~- -talnia, Roja, Chorba. Dąbrówka. Ot.met. 

ni a 

1 CZERWCA BR .... 
SPOTKANIE Z MARSEM 

Doory, Wróblin. cliruśc:ice od d:ciesią·t'k6w 
lat wywodzili sie żeglarze odrzańscy. Za­
wód żegla·rza w tych okolicach przechódził 
z ojca na syna. Wielu z nich rodziło się na 
rzece i na rzece umierało. 

Do pracy i życia na wodzie można się 
niebezpiecznie przyzwyczaić. Rozmawiałem 
kiedyś z pewnym bosmanem. Pochodził on 
ze starej flisackiej rodziny gdzieś s.pod Kra­
kowa. Powiedział mi. że gdyby woda w 
rzekach wyschła. popełniłby samobójstwo. 
Oczywiście wierzę, mu. gdyż był za stary. 
aby się silić na afektację. 

Młodych ludzi przyciąga do marynarki 

I 
początkowo tylko strój l wiele fałszywych 
legend. kt.órymi owiane jest życie maryna-1 
rza. Ponadto chęć przeżycia męskiej przy­
gody, dalekie podróże. nieą..nane kraje. 

Wszystko to fa.scynuie młode umysły i 
wrażliwą wyobrażnię. z tych też a nie in­
nych powodów szkoły Ministerstwa Że!!lug! 
nie narzekają na brak kandydatów. wrecz 
odwrotnie. A mimo to kierownictwa tych 
szkól maia trudności z doborem właściwych 
kandydatów. choć na iedno miejsce z.e:łasza 
się przecietnie 10 osób. Bo praca żel!larza 
jest Przede wszystkim ciężka pracą fizycz­
ną. Bez przesady można powiedzieć. że zdo­
bycie naszywek kapitańskich iest trudniej­
sze. niż dyplom lekarza czy inżyniera. be-1 
cyduje tu bowiem nie tylko rzetelność i 
wiedza. ale cały zernół czynników. które 
predysiponują daną jednostke do dowodzenia 
0 tatkiem. I wbr<?w wyobrażendom o roman­
tycznym zawodzie marynarza. na.ilepszvmi 
dowódcami jednostek żeglul!owvch sa skr1-
pulatni pedanci, ludzie zdecydowani. twar­
dzi. nieu~tepliwi. z cha.rakterem i lepiej bez 
zbyt·n·iPj fantazji. 

W ,.,.,.~ nau.l{a trwa 5 fat Rolt 
'?.kolny 11 miesięcy, w tym 
2 miesiące przez.nacz·ane sa na I 
szkolenie praktyczne na statkach 
żeglul!i śródladowel. Uczniów o.. 

tiowiązuje re!!ul~mi .n zbliżony cześciowo ·do 
~zkó! wojskowych . Chodzi bowiem o wvro­
bienip ś~iadomej rlvscypliny obowiązuiącei 
załogę statku. a wiPc o stwonen~e iuź w 
C'?aqie poobytu w S7.kole takiej atmosforv. 
Dbv nczPń zrozumiał. 7.e niewvkon:rnie na­
Wl't clrolmego ror.kazu może na statku oka­
zać się szkodliwe. 

Do eh.wili obecnei szk'ofa wypuściła iu?.: 
170 absolwE>n1ów. W zwia7ku z rozwoiem 
7.P.!!'b!!'i śródlądowPi f 7. d117.vm zapotrzebo­
waniem na wvs·oko kwalifikowanych pra-1 
Mwników, szkofa w dalszvm ciHl!\1 się roz­
bPnowu;e i zwiP.ksza liczbe uczniów. 

1'ą informacj<1 z M:>tvmi~tvcznym wydźwie­
kiem, rzecz całą zakończym:v, 

KĄ;łł,OL BAI)7,JAK , 

„SNAP-50'• 

'--O 
(Dainy ciąg ze str. 1) 

Radziecka a.utom.a.tyczna. stacja ko­
smiczna. „Mars-1", która rozpoczęła 
swą. podróż w kierunku czerwo111ej 
Planety l listopada ub. roku, znaj­
dzje Ste ok. 1 cizerwea br. po prze­
byciu prawie 1 miliarda km, w po­
bliżu Marsa. 

Po ko.rekcde trasy, doko.nanej za 
l>Omooą. spec,jalnego silnika (pm.cą. 
iego można kierować z Ziemi), który 
Umieszczono na POtkładzie stacji, 
„JM:ars-1" przejdzie, w najlepszym 
l'a.zie, w od·ległości 6 tys. km od 
lloWierzcbni planety, d()kona. jej po­
łtliarów i 7.dkć, i przekaże je na 
Ziemię. 

Na poezą,tku przyszłego roku ucze­
ni USA zamierza.ją, oddać do użyt„ 
ku nowe, atomowe źródło energii 
elektrycznej: „Snap-50". Rozwijałoby 
ono moc 30&-1000 kiil>watów. Ze 
względu na dużą. pojemność (10.000 
godzin niepr:rerwanej pracy) i sto­
sunkowo małe wymiary - mogłoby 
ono być zastosowane do za.s:ilanfa 
aparatury sztuoznyeh sateHtów Zie­
mi. 

Bada.nb przy pomocy gastrobiopsji 
są już u nas prowadzone w Szpitalu 
Klinicznym MSW w Warsza1wie„ Po· 
nieważ dotyohczasowe metody roz­
poznawania przewlekłego nieżytu 
okazały sie niepewne, zasł.osowM1ie 
w klinikach gastr&biopsji, zabiegu 
całkowicie prostego i ~pieczuego, 
zasługuje na szerokie rozpowszech­
nienie. 

SWIAT W... RURCE 

Uwzględnia.jąc, :.1ie system optyczny 
tltni~y na „Marsie-1„ mo-1,e 
Zbltżyć obraz stokrotnie - już za. 
~lka miesięcy zobaczymy ta;ki obraz 
"'•arsa, jaki przedstawiłby się oorom 
lotnika, szybu.iącego na.d planetą na 
~okości 60 km. 

GASTROBIOPSJA WYKRYWA 
NIEŻYT ZOLĄDKA 

Dotychczasowe kłopoty diagnosty­
czne w zaki!"esie nieżyt6w żołądka 
rozwiązuje ea.lkowicie metoda zwa­
na gastro·biopsją. Polega ona. na za­
łlY.leniu choremu spec,jalnego Zfl'łeb­
nika (rodza.i sondy). który wydoby-wa 
z :7.olądka malv strzępek bfony ślu­
zowej. Dokładne zbada.n.ie tego 
strzępka daje obraz stanu śluzówki 
.cale.go wlądka. 

~a tym wózku matorowYID """' ciężaróweczoe, moona przewozić ladu111ki 
o wadze do 400 klilogramów. „MK-6", bo tak się ona n.a.zywa, jest prrz.e­
Znacoo.na do przewozów ~trzzaikład01Wych, a prned.e ~~im . - do 
obsługiwanda wiellclch bal w fabryikach radzieckich. 0CZY'W1!Sc1e, more słu­
~ również do tr-a.nsportowania wyrobów między ocMrz:iałami crzy do 

odwożenia gotowej produkcji do składów. 
l?()ja;OO, jem :ziwrotny i daje się la.two prowadzić. Kierowca może być pra­

tlrie każdy prac01Wnik zaklad•u p11Zemysłowego. 
Foto: N, Stiepa.nOIW 

Istnieje hi>poteza, ł,e Ziemia. po­
wstała w wyniku sto'l)ienia się py­
łu meteorytowego. POd wpływem 
ciepła wyclzielanego przez pierwfast­
ki radioaktywne, Jej wnętrze czę­
ści owo roztopiło się przy czym do 
ll'órnych warsiw 'Przedostały się efała 
łatw0otopliwe i lotne. W ten sposób 
powstały warsiWy nasze.i planety: 
jądro. płaszcz, sk<>rupa, hydrosfera, 
a(.mosfer:i. 

Uczony ra.dziooki J)rof. A. Wi:no­
ll'l"~w sprawdzit prawdziwość tej 
hipotezy w laboratorium. W tvm ce­
lu zmfolono na 'Proszek kawałek ka­
mien.nei:-o mel.e<>rytu i po umieszcze­
niu 'Proszku w kwarcowei rurce 
poddano strefowemu tO>J>ien.iu 'PTZY 
pomoo:v prądu wyrokie.i C?A:Sl·oof.liwo­
śei. W wy 1HC11 te,,.o proo-esu trwa..ią­
ce~n 120 !!'Odzin picrwias:t.k:i w n1roe 
ułożyły sie w warstwy 'PTZYPoomina­
.iące ukła.d waTS1tw Ziemi. Tym sa· 
mym hil)f)leza " 'POWStll>n.iu :Zlemi 
została udowodllliona. 

CIĘŻKA WOTM 'li;'.\ DN1E 
OCEANÓW? 

Uczeni francuscv T>t'fl>Jf'kmfa 11>nd­
Jooie S7Alre>ko ZA.kro.l<mvch pra.ti ba­
dawczych na.eł spra.wdzenliem hipote­
:i:v. wedłuP.' ktl'>rej w ocean.a.c-h nA, 
duzei lrłeb()koścl mol"" zn.aido'Wać 
sie zna<'7.>'"' natul"alne iródł!t clęiik~"i 
Wody (J).20}. wa~„ &1.1nmrra dlit 
fecbn·ikł .iądrow<>i. Navromaiłzila się 
ona jakobv w cią.1!'11 tvs.iitclecl w WY• 
niku nanują""'„o w ty"h mie.i.sc.11ti'1 
WYAAki<>iro rdśnienia; h~Aku n1<"1"11 

Woilv i łnll'l:vrh czynników. "ię,ka 
"'"""" ntrzvmu 1~ s;„ ta.., dzieJGi l!f'· 
"'.!>~ci nieco wiefcqz.ri od ''!Mdv z1vy­
klei. Uczen1i 11W:lia.j:-. 7.~ cie7.k~. wn­
"" PO-Ohodz~c"\ z natui-a~"1YC'1 źród·el. 
można czerpać przy pomooy nMUU. 

OFIARY I KACI 

O tym, jednym z najstarszych, a zarari:em najcięższych' 
obozów koncentracyjnych, napisano już wiele. Z krondkau 
skiego obowiązku przypomnę więc tylko, że w latac~ .1~3,7-; 
1945 przewinęło się przez Buchenwald 240 tys. więzmow, 
z czego 56 tys. zostało zamord?w.anych. Nie w ~omoracJ;I 
gazowych, tych tu nie bylio. Zacw1czonych pa~arm SS~ma-­
nów i blokowych-kryminalistów przy budOWI.e autosrtr!!d_Y 
z Weima.ru do Buchenwal<iu, autostrady zwane] p-rzez Wlęz­
niów „Blutstrasse" (krwawa droi::a) 1'.ib .,caracho" - We'i!,, 
od pokrzykdwań SS-manów - „caracho". „caracbo"I ('PO 
hisz.pańs:ku: szybko, szybko!), którzy ze słowem tym za„ 
poznali się w czasie wojny domowej w Hiszpania. 

Dalsze tyso4ce P<ldły w ka.inienl·olc.mach, słytmym buchen­
wal<Jozki.m „Ste:·nbruchu". 8.490 radzieckich oficerów i koanS\O"' 
molców zastrzeJO'llo, powS?.echnie prz.ez hitlerowców stOSiO'Wanym 
spooobem - strzałem w tył głowy. Setki padły oflalI'ą "nauko­
wych" pa'aktyk leka.rzy-mO<IX1erców dr Eisele 1 dlI' Wagnera 
(pierwsizy otrzymywał od rządu NRF stałą rentę, pobrał lącz­
n.ie 25 tys. marr-ek, a następn.!41 w 1958 r. zbiegł do Egiptu; dlru• 
gi. w · tym samym roku popełni! w NRF samobójstwo), setki; 
w tym głównie n~emieokllch antyfaw.ystów, :zamordowano w la• 
growym a'res-zcie. Tu wreS<2lcie, nocą 18 sierpnia 1!>44 r. zasłlmle­
lono pl"'Zywódce nlemiooklch komun.istów Ern.esta Thaellmanina..; 
Wspominając ofiary, trudno zapomnieć o katach. Właśnie. 

co z nimi? Martin Sommer, komendant aresztu, skaza111y 
w 1958 r. w NRF na dożywotnie więzienie. wk.rótce Z>OStal 
zwoln.iony na urlop leczniczy: przebywa obecnie w sana­
torium. SS-man Otto. morderca Thaelmanna, do niedarw:na 
nauczyciel dziewcząt w katoHckiej szkole. 'PO kr6tkotrwa-1 
łym a resztowaniu, zwolni'O«ly na urlop okoliCZ'llośc.iowy. 
Szef oddzialu politycznego w obozie - Lecla.ires jest obec­
nie komisarzem policji w Dilsseldori'ie, obowwy ~esta'PO"Ni!ea 
dr Wehner - pełni funkcję kierownika policji krym,inail­
nej w tymże Dilsseldori'ie. Lagerftibrer, Herman Flors:taedil 
jest funkcjonariuszem policji politycznej w Majnz Josia.s. 
hrabia v:on Waldeek, potomek starożytnej rodziny ~raubritte­
rów" z Arolsen, koło Kassel. komendant SS i 'OOl:ic:ii w 
okręgu Weimar, który podpisywał na więźniów wyroki 
śmierci, jest pa:nem na włościach. liczących 9916 ba. StaTe 
kroniki notują, że jeden z jel(o przod'ków w 1743 r„ kazał 
wybudować na zamk'.1 wiezienie dla pańs?.Czvźnfanycb cbło"' 
pów. W więzieniu tym jeszcze w 1854 r. wykonywano egze­
kucje z wyroków dziada hrabiego. Dziś va'tl Waldeck N.t'!"o.i 
nuje na swvm zamku dorocznym zjazdom b„ SS-mainów 
i E(e<;ta.powców. 1 

Tylko jednego kata dosięgła ręka zachodlnlCG'l4emieoldeJ l!!Pll"&~ 
wiedliwoścl. Ilsa Koch, żona b. komendaa1ta Buchenwaldu„ """8m­
PIT w spódn.lcy. która skórę tatuowanych więź.nió~ kaizała. Pl!'@­
parować na a·bażurry do lamp, oklad,kl do ksiązek i PQrt'f-eti1 
skazana na dożywooie, odbywa aktuaJnle kall'ę. 

8-LETNI MURARZE 
- Ty Siewerl !grasz ze śmiercią, prowad-z.isz niel:iez1piee21" 

ną grę - cedził do wyprężonego na baczność „bauka,po~ 
lagerftihrer Florstaedt. - Co ma.sz zamiar zrobić z tymf. 
polskimi d1..iećrni? - Brakuje nam robotników budowla„ 
nych, chcę i<:h więc nauczyć murarki - brzmiała oclipo­
wiedź. - Czy tylko tego, bo dochodzą mnJe słuchy, że 
uczysz ich także imnycb rzeczy. Jeśli pogłoski się potwier„ 
dzą - koniec z tobą, rozumiesz? - padła ~roźba. 

Taki był przebieg rozmowy„ jaka odbyła się w obmie 
pod konilec 1943 r. miedzy dwoma Niemcami. Mię<irty pa.; 
nem życia I śmierci więźniów, SS-manem i więŹtniem-lroo! 
munistą Robertem Siewertem. kapo oddzialu budowlanego. 
Nigdy by ta rozmowa nie doszła do skutku, niJ?dY żaden 
więzień polityczny nile zajałby w hierarchii obozowej tak: 
wysokiego stanowiska. gdyby nie specyficzne stosunki. ja­
kie w pewnym okre!Oie zapa.nowały w obozie. 
W~ększość nlemle<:kich komunistów i a•n.tyfaszystów osad!zllł 

hltlerowcy w Buchenwaldzie. Setki wymordowaillo, ga.rstka,, któ­
ra pozog,taia . postanowiła się bronić. Powola.no organizację pod­
ziemną. W jej s·kla<l, obołc Niemców, weszli więżniowle - prozed­
stawiciele wszystkich narodowości. Z Polaków u~li 
w niej m. ln. .Jan Izydorczyk 1 Hen.ry·k Solto.\aik. Na J)!I"ZetUOC 
odpo·w;ed'Ziano przemocą. Najpierw <>Pll'nowano kluczową pozy­
cję obozu - szpił.al. czyli tzw. rewir. Nas·tę.pnde stopniowo zli'k­
widowa.no zb!rów-k:rymina.Jistów. zajmujących stanowiska sztu­
bowych. blokowych, ka.pów, pis.arrzy itp. Nadszedl wreszcie ezas1 
gdy niemal wszystkie sta•nowlska w obozie za.jęli więźniowie 
polltyc:znl. 

Gdy w 1943 r. przywiezfono do oboZ"1 liczną irrupę l>Ol­
skich dzieci, w wieku od 8 do 16 lat, baukaoo Siewert na 
posiedzeniu organizacji wystąpił z propozycją, w kt6rej 
realizację nie bard7o wiPrzono. - Te dzieci musimy urato­
wać, zorganizuje dla nich s-zkółke budowlana. I zorianizO­
wał. Przy pomocy gliny i drewnianych klocków uczył ich' 
budowy domów. Lecz były to tylko pozory. W rzecz:vwistoś­
ci dzieci kontynuowały normalna naukę. której udziel'ali 
im wieźniowie - Polacy, głównie nauczyciele. Dzieci te 
stały sie zreszta oczkiem w głowie orl!anizacji. Doż.vw·ia­
no je potajemnie. otoczono troskliwą · opieką lekarska. 
Dzięki temu w dniu wybuchu zbrojne!(o powstania w obo­
zie. 11 kwietnia 1945 r. na dwa dni P'l."zed nieciem Buchen­
wald'.! przez Ameryk~nów, 288 dzieci pols.kicb przeszło 1'0 
raz ostatni bramę, na której do dziś widnieje napis: „.Jedem 
des seine". 
Były bau'kapo Robert Siewert. obe<"!lie WYŻSZY urz~dnik 

w Mini&terstwie Odbudowy NRD w Berlinie, mówi skrom­
nie: jestem szczęśliwy. że je uratowałem i cieszę się; 
gdy do mnie jeszcze po tylu latach, pisz:1. A nisza duż·o. 

JERZY BINDER 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--
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mł\f:lij CZbDWłfH Z „HUbIURg" 
DZIAŁO TO SIĘ ZAPANOWANIA 

WŁADYSŁAW A JAGIEŁŁY 

K to nie IZ:l'la w LowlOC!ZU te­
go 5'trurs"Zego, sympatyez­
:n.es<> pana - C•nglś wielo­
l~o referenta sp.raw 

goSIJl'Odalrozych, a późn.Lej kie­
:rown·vka Refemarbu Spraw So­
cjalnych i Ku,Ltuira.Jnych Prez. 
RN w LoW!iJczu? Ja osobiście 

porzma.tem go pz:-z.ed wielu laty, 
k iedy zjatW!ł się w redaJ<Jcji w 
chairalkterze... posmńca, z pro­
ś'bą o u.mleszczenl.e wzmi.anki o 
jakiejś IO'WilClkiej ilmprezie kul­

Podobno w Polsce ponad 500 goopód I karezem oraz dru­

gie tyle dworów chlub! Sii), że g<Jściły Napoleona w czasie 

jego pobytu w naszym kraju. 
Cyfry ta.k imponują.co wielkie - że wręcz niewiarygodne~ 

sta,d też i mój sc.eptyczny stosunek do tego typu legend 

o napoleonskicb posto,jacb i n<JClegach ••• 

Jednakte ani przez chwilę nie wątpię, ż,e cesarz Francu­

zów istotnie zatrzymał się swego czasu w Lowiczu. w ka· 

mieniey przy Starym Rynku nr 3. P<1twierdza l>owiem ów 

fakt autorytet tej miary, jak dr Jan Wegner, kustosz Na­

rodowego MU7.etun w Nieborowie, który zdarzenie to oma­

wia w Interesującej broszurze, wydanej w r<>ku 1936. 

H'lad1_1§lałll'ie W jednym 
zdaniu 

tu·rai!Jnej. 
Podik!reślam: zj al\Vil się w cha­

rakter= poS<ta.ńca. To bowiem 
jest zn.amienne d:la pana Mau­
rycego, że oddany b€Z reszty 
pracy kultura.Jno-s.połecznej, S·tU­
ży jej ze WStZ)75'tkJch s.i~ w po­

czynaniach i błahych. i k>ll\J­
CU>Wych. Obserwowa.tem go. 
ja.k na jakiejś :i!l'nprezie - wy­
ręczając opieszałe poslu,gaczki 
- osobiście ustawiał krzes·ła. 

wi<l'Z:i&lem go też jako ins:pirr'a~o­

ra ba;rdzo powa.ż.nych i:xx2ynań 

Dowiadujemy Sill z niej, że Napcleon bawił w L<>wiczu 

13 grudnia roku 1806 wraz z szefem sztabu Wielkl<lj Armil, 

marszałkiem Aleksandrem Berthier i tu też, w kamieni·CY 

przy Starym Rynku nr 3, spożył obiad wraz z marszalkfom 

i g-OSpodarzem domu, Ignacym Kozierkiewi<:zem. Stąd też, 

tego samego dnia o g<Jdz. 19, wysłał rozkaz ze swoim pod· 

pisem do guoornatora Berlina Clarcka ••• 

opowieść specjalnie napisana 
Wciąż d·01Stajemy zapytania: ja.klż jeo;t nasz no­

wy król? - Wieści bowiem o n1m powiadają 

przeróżne. Rozumiemy ciekawość czytelników, 

którzy by cbcieli znać całą prawdę o lit;ewskim 

księciu, a naszym władcy. I dlatego człowieka 

- si.rybę naj2'd·ołniejszego - na zamek posialiś­

my, aby się rozpatrywał a wywfa,dywał o królu 

i szybko nam pisał jakim on jest. 
Takoż onegdaj doszło nas obszerne pisaoie, 

które w całości zamieszczamy. 

,,Król jest synem Ol­
gierda, księcia litew­
sldeg<>, nazwiskiem Ja 
gten.o, zrod7,-0ny z Ma­
rll, córki księcia twer­
&kiego, który był wy­
znawcą kościoła grec­
kli'g·o. Po chrzele, na 
którym otrzymał imię 
Władysław, polączył się 

ślu™'m małżeńskim z 
Ja•dwigą, królową wę­

g!.erską i polską, cór­
ką Lud;<.ika. Włady­

sław Jest wzrostu mier 
nego, twarzy ściągłej, 

chudej, u brody nie.:o 
zw~ż.onej. Głowę ma 
małą, p·oohlżną, prawie 
całkl·em łysą. Oczy czar 
ne l małe, uszy duże, 

gł<llll gruby, mowę pręd 
Jcą, kibić kształtną lecz 
szczupłą, szyję długą. 

Na trudy, zimna, za„ 
wieje i kurzawy bar-

dzo Jest clerpllwy. La­
źni zazwyczaj c.o trze­
<'i dzień, a niekiedy 
częściej UŻywa. Dla pod 
danych i zwyeil)c<onych 
okazuje się dziwnie la 
Bkawym i wspanial:llJD. 
W ludziach umi<l d-0-
strzegać cnoty i nie za 
wiśdą, ale przychylno 
S.:ią, mierząc czyny l 
:r.aslugi swego rycer­
stwa, kaźdą sprawę 

chwalebną, czy to w 
wo.inie czy w pokoju 
spełnioną, hojnie i 
wspaniale nagradza: ma 
łą rz<lCZ'\ czyni ludzi 
<J·dważnyml, odważnych 

bohaterami, gotowymi 
do najwiękBzycb dzieł 

i poświl)Ceń. 
Co tydzień w piątek 

z wielką wi>trzemil)źli­

wośoclą J>Dścl, P·Dp·r-usta 
ją<: na -chlebie i wo-

dzie. zawsze trzeźwy, 

wina ani plwa nie pi­
ja. Jabłek i ich zapa­
chu nie cierpi, jada za 
to po kryjomu słodkie 

gruJSzki. Corocznie w 
Wielki Piątek dwuna­
stu ubogim w swojej 
komnacie nogi obmy­
wa, a potem każdemu 

z nieb daje p<> 12 gr<J­
szy, tudzieri; sukno i 
płótno na przyodzie­
W<lk. Jest szczery i pr<> 
st-OdUJSzny, nie ma w 
sobie żadnej oblUdy. 
Ozdób powierz<:bownych 
I szat wytwornych ni<l 
lubi. Na uroczys·tośd 

kładzie płaszcz z szare 
go aksamitu, b<lz oroób 
i bez złotogłowiu. W 
inne dni nocs.i odzież 

pr(llStą żółtawej barwy, 
nie cierpi sob<Dli, ku n 
i lisów i innych mięk 

kich a k<>Sztownycb fu 
ter; używa tylk<> zwy­
czajny-eh baranków na 
wet w najostrzejszej po 
rze zimowej. Ma on 
jeszcze niektóre zwy­
czaje zabobonne: łamie 

np. słomkę na trzy 
częśd i ciska je na zie 
mię, a zanim z domu 
wyjdzie trzy razy się 

W 1403 r. pan miłOŚICi 

wy W!a.clysJ.a.w nagi!'o­
dzilt :młyn.em na Wair­
cie n.tejakiego WaW<rZyń 
ca sy;na Mikos'.Zlki z 
Gniezna - cieślę i me 
ch..anika. - za to, że 

wieliki ku'lllSIZt i 2lmyśl­

no<ić w ciesiolce posia­
da. 

* * 
Misl!t"z murairski Jam 

Storfe zaa;lacil miasuu 
Kra.kowoWi 5 grzywie!'1 
kary, za to, że w nie 
zg<Jd?Jie !Z pl"Zepisam.i, 
przyjął n.a raiz w:Lęcej 

robót njż trzy, przez oo 
nie da.wał na nie wła­

ściwego baczenia. 

* * 
Kraków u-zys.kal pra­

wo bezW2lg.!ędn.ego skla 
dl\J na towary prll5kie 
i węgierskie. --

Co 
o 

wiemy 
naszych 

obraca wokol<>. Czl)Sto .sprzym;erzen'cach 
1>0wtarza zdanie: „Słów ~ 

ko z ust wyleci ptasz 
kiem, ale jeśll było nie Litwa zło-żona jest ze 
d·or:r,e.czne i chcesz je· żmudlZi i Auksztoty o­

c.ofnąć, wróci wołem". raa: obszairów Bi.alO!l"u­
Ma także zwyczaj upo- si i Ukrainy. Ludin.OOć 

minać żartem ryoerzy zairóWl!lo litewska jak ; 
żeby w boju nie sta- białorustka. trudni się 

wali nigdy na przo- rolnictwem ornym, ban:it 

dzie, ani w ostatnim niotwem, rybołówstwem 

szeregu, ale też nie i łowiectwem. Więks'le 

chowali się do środ- mia!Slta: Ko·wno, Krewo, 

kuLtura.1.nyclt. 
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laita w stairym g.roc\r.<ie prym.a­
oowsiklll'Il, jest jeg·o chod:zącą 

krolllliJką, jes~ :!;ywą encyklope­
dią wiadomości o Lewiczu. Pra 
ClO'WaJ tu za czasów burmi­
strzów: znaikomi~eg>o organiizato­
ra dJr Stainl5lawa Stani&law.'><k:ie­
g o, 5p<rężysitego gosp<idairza Leo­

na GoJębi·<>ws.kieg,o, budowni­
c:zeg<> eJ.e!ktrowru dJr Ka.,;imie:rea 
Baci. Felilksa NiedJzlelS'kieg<> i 
Adolfa Kutnowskiego (:rormtr-ze­
Ia.nych w c:zaisie okupacji pr'Ze'Z 

Niemców). Eugeniusza K<>nopa­
ckiego i wielu innych. Radca 
Klimec!ki p.amlęta Ich doskonale 
I o ka7..dym 'l nich opow!ed!zleć 

m<J'i,e illlter€1S'Ując.e s:rezególy. 

Sa>m - zaG<ochany w Lewiczu 
- WY'S'Zedlt z niejedna cenną 

inlcjaitywą, której rezulta<tem 
chlubi się teraiz ~ia5to. Wspót­
praioowa~ przy projektach bud,.,_ 
wy n.owych gmachów, wizg1ęd­

nie konserwacji wielu tutejs"ZY<:h 
za:bytków. M. in. wraz z Ke>n-0-
pacllcim i nlesitrudzonym dir We­
gnerem przyczynił 9ię do prze­
budowy gmachu po.m;sj-Oillar­
sklego n.a mwz.eum. On też 

:przez w.lele lat orga.nJzowaJ „Dni 
Lowicza", zapoczątkowane w 
roilrn 193'1 przez mgr Guml11-
sklego. Unąd'liJ niejedną wy­
st.awę, wydał niejeden dT'Uczek, 
jest pirzyja.cielem bi.bl!o.tek i w 

Dziś pamiętna kamienica jest nieco zaniedbana. A w tym 

samym pok<Jju, w którym spożywał obiad Napole-0.n, miesz­

ka - wraz z legendą - człowiek, który w pewnym st<Jpnia 

sam s~aje się legendą - radca Maurycy K.limockt. ------
ogóle każdej :ia'lstytu<:ji kultu­
ratl•nej, działają<:ej w l..owiczu. 
Dużo zasług położy! również 

przy zatklad.aniu Lowickiego ze­
społu Pieśni 1 Tańca, z którym 
objechał całą niemal Pols.kę. 

O 
Sltaitnl raiz spotka.Iem go w 
Law~u 3 mada n.a in.a'll­
gwra.cj1 „Dn:t Oś Wiaty, 
Książki i Praisy". Pan 

Maru.Tycy Wlróc!ł właśnie ze 
Szczecina., gdzie zesipól łowicki 

braJ udlzi,a,l w a.kademii 1-ma­
jowej. Radca Kli!lllocki by! 
§mierte1nie zmęczony, jako że 

w związku z esik.apadą nad Bal­
tyk nie spaJ 3 noce. Niemniej 
na mój wM<>k rozjaśnil slę i. 
powiewają.c nwmerem „Gtosu 
S Z<:2eelń&.k1eg-0 ", za'W'Olal z triWil 
fem: 

- Znów 
sulreest 

Slumn.!e powiecizlał: nie „va­
spól11, ale - „F "l Pan MaU"" 
rycy j~t bow:e„1 n:Lerozerwal· 
ną jego crzą.srtką, tak, jaik inte· 
gra.Iną częścią organjz.mu !u<!JZ• 
kiego jest niewiidoozm.e seroe. 

_k_a. ___ --------Wilno, Po-!OC'ik, Witebsik. 

Nasi za granicą 
Maurycy Klimecki w roz­
mowie z „Ja.dwigą", popu­

. larną solistką zespołu ło­

wickiego. 

Dziś, 12 maja, obchodzimy 111 

ramach „Dni Oświaty, Ksiąf;;JÓ 

i Prasy" „Dzień Działacza Kul• 
tury". ~ z-wią.zku z tym „Pa" 
nora.ina - chcąc uczcić zastu• 
gl bodaj jednegoo z nieb - za· 
pozna.le ~ytelnlków z sylwetk~ 

zak<Jehanego w starym LowiczU 
zaBhWonego dzi>alacza kulturaJ• 
nego, radcy Maurycego Kli.Dle• 
ckiego. 

SI.ub Jadwigi z Jagiełłą 1386 r. 

l(t.o ubolewa? Władysław Sheybal jest 
jednym z na ibardziei aktyw­
nych polskich reżyserów i 
aktar6w poza e:ranicami kra­
ju. Niestety, praca jego ogra 
nicza się w zasadzie do obce 
go teatru i obcej telewizji, 

Na ostatniej naradzie 
u króla, biskup krakow 

ski wielce ubolewał 

nad stanem Iatyfun-

dl6w koś-ci<l!nycb, któ· 

rych rozmiary uszczu­
plić ja.koby miały wy­

datk't na zwalezanie be 

rezji poniesione. Dziw­

nym sil) nam to wyda­

je, jako że skąd ina,d 

wieścl posiadamy, iż 

nie tylko się dobra te 

Ale p·omniejszyl'y, ale 
jeszcze urosły po kró­

lewskich darowiznach. 

W tej chwili sa.mo bi-

&kupgtwo krakowskie 
ma w majątkU 14 miast 

i 225 WS'i, a w nieb 

3.019 łanów. Rachując 

na łan kmiecy tylko po Duże osiągnięcia artysty-cz-

6 duso:, a na miasta po !Ile W. Sheybala zwróciły 

20~300 ludzi, daje to uwagę dyrektora teatru •• To-

wlel<l ponad 20 tys. pod neelgroep Centrum" z Am-

dany<;h. Nde masz prze sterdamu, zaproponował on 

to oo tak ubolewać bi- naszemu rodakowi reżyserię 

skup krakowski, bo ry sz.f.uki Le;sin'!a •. Natan Mę­
drzec". W. Sheybal prapozy-

chlo latyfundia koście! cie przyjął. 

ne i magnackie więk- Warto zaznaczyć. ie teatr. 

eze b4ldą nitli dobra o którym mowa. jest jednym 

najjaśniejszego króla, z sześciu w Amsterdamie I 

któren Jest panem ma opinie najambitniejszego 

wszystkiej Polski. najbardziei nowoczes·nego, 
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MIEczysLAw JAG<>SZEWSJi'!! 

Haldor Laxness; ~tflP<YWY pisarz lsla.ndzkłl 

laureat Nagrody Nobla, znany Je«t m. in. czytelnil[Olll 

P·Olsklm Jak<>. autor przetlwnaczonej kilka lat tll' 

~u powieś-cl „Ozwon lslandll" OIStatnio ukazalll 
sui po polsku ' powieść Laxnessa - Salka va!• 
ka'„), książka, która przyczyniła się ~ niemalel 

mierze do utrwalenia wysokiej rangi pisarskie! 
autora. 

„Salka Vallca" - f>o szeroko za.kroj ł knll 

i wzrusza/ą.c.a b.istoria młode! dziewcz~ P k'\i,rll 

:- :r..aznawszy .f~z od dziecka biedy, sI~roctw.a 
I przy~usu ci~~lej Pracy fizycznej - nie pod• 

dała su) p_rzec:lez Przeciwnościom losu, męstwelll* 

wytrwałością i CZYIStośeią seooa pokonała spotkane 

na swej d!odze trudności, przeszkody i zasadzki, 

a~y w koneu - po wielu próbach i doświadcze­
macb - stać się pełnowańościiowym. świadO" 

CZEKAJĄ 

----------------------------~--~-------- ~--~~--------------------------
mym &Wych zadań ł celów, człowiekiem. Człowfe­

~em, o którym zaiste I>Owiedzieć można, te bYl 
" owalem s'vego losu". 
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CYRIL HARE (45) 

.MORDEitSTWO 
PO ANGIELSKU ·-

Przełożyła: MARIA 

I nim sierian.t zdią.ż~ 

szed'l:. 

-· 
SZT AKIELSKA 

od\PO'wtiedzieć, wy-

- Dwie k'(llbiety i jeden m.ę2czyzna... ~ 

llln.IJ~ dJr Boittwri;n,k, gdy d.r?Jwi zamk1nęły 

się za JuU'UISzem. - Z pewmiością to j€St 

komipLiika·cia; muszę pt'Z)'!Zlnać, że tego nie 

przewiclywąlem. Ozy pan zgadw. się z tą teo­

rią, sieirża1nieie? 
- Nie inteiresuję Siię teariami, pro·sze pa­

na. Do m.n'ie należy po prostu zebTanje 

wszystkich faktów, jakie zauważę i prze­

kazanie ich odipO<Wiednim wła<lz1om. 

- A, fakty, oczywiście! Możl'iwe. że to 
jest lepsza me<toda - jeśli można je zebrać} 

Oo do mnie, nie umiałbym zrezyg.nawac 

z roz,umowal!lia, a to jest ba.rdzo męczące, 

szozegól!llde. gdy dochodzi się do n-0111:senso­

wych k•ol!J,kluz;ji. Ale wra·cając do faktów 

- był taki mały fakcik, doiyczacy pani 

Cars·t·~i-rs, o którym pan nie napomknął w 

swoim godnym podzi~ re,sume. 

- Mianowicie? 
- Moż.Liwe, że to nie ma żadmego =cze-

nia. Ale czy P<ll1l zauważył, że jej buciki 

były mo!k.re? 
- Zauważyłe;m. Na ·dywainie były ślady, 

ws-ka"Zujące, ze 'l)Odeszła do fra!llcu.skiego 

ok.na i na ch.wtllę wyszł<l na balkon. J;,eiy 

tam je.w.cze dość ct.iżo śniegu. 

- Z<>:oda. Pan ustalił okol!iC'ZiOOści. w ja­

kich f.alkt :zadr>tniał. a'le nie wyjaśrnia pan 

i<'go p~zyezyn. To uo7JOS·ta•wia pan innym. 

Nie najgors.zy podział pracy, praiwda? 

Sie1rżant nie uważał za stoso,wne od'Oo-
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wiadać na zaczepkę i na chwilę zapadło mil­
czemie, przerwam.e wejściem Zuzanny. 

- Pam. chciał mnie widzieć? s.pytała 

krótlrn. 
- T~k. Czy nie zechce pan:! u.siąść, panl 

Warbeck? 
- Liebeir Gott! - wyikrzyik:nął clJr Bott­

wink. 
- Doktor:ze Bottwlink ! - ska.rcił go Ro­

gers. - Jeśli pan pragnie pooa.stać, proszę 

nie przeszkadzać. 
- Najmocniej przepras:zam, s:ierżancie. 

Przyrzekam panu. że to sie nie pe>wtórzy. 

Rogers zwrócił sie zmowu do Zuzanny; 

- Pan-i była podobno w ku.chni. gdy ojciec 

przygotowywał herbatę dla li0dY Kamilli 

Prenderga.st? 
- To prawda. - Zuzanna wyglądała na 

szczerze zdziwiQl!1ą, ale oczy jej były czuj­

ne i wyzywające. 

- Ojc:ie,c mówił, że pa.ni pomagała mu w 
przyrządr.<a:miu herbaty. Czy to prawda? 

- Napełniłam tylko filiżankę wirzątk'em 

z czajnika. 
- Tylko? 
- Oczywiście. W-0da w czajniku WM:a~a. 

a tatuś kroił i smarował masłem chleb, 

więc ziapytałam: „Czy mogę naipeŁnić filiżan­

kę?", a cm odpowiedzdał: „DObr-ze". i zrobi­

łam to. 
Nastąipdła długa, niieprzyjernna pauza. Po­

tem Zuzanna doda·ła z odcie!lliem obawy 

w głC>Sie: 
- Czy coś byllo nie w pQlrządlku z ta her­

ba.tą? 
- Była w niej truciw.a 

Ro·gers. 
rzekł krótko 

Pocfmi.osła do r..isit rękę, by powswzymać 

krzyk. 
- Trucizna? - szeipmęŁa. - W herbacie. 

która p.rzyirządzał tatuś? 
- W herbacie, którą 'PI'ZY!l"'Za<lmłiście obo-

je. . • • • • 
- Ale mów:1ę paiO'll przec1ez, ze me przy 

niej nie robiłam, tyl'k,o nalałam Wtrzatiku do 

filiżanki. Po oo miałabym wosyipyiwać tru­

ci2:1nę? 
-:--- Ba'lli wiedzfała. ~e herbata bY'ła pr:ze-

7.macz.ona dila lady Kamilli? 

- Czy coś jej się stało? - spytała -pośpiesz­

nie Zuza'llna. 
- La1dy Kamill1 nic się nie stał-o. Pani 

POWIE$C „DZIENNIKA" -łr POWIESC 1:Wórczość Laxnessa J<!fit organ!C7'llle - zwtąza.n• 
z. Jeg<> ziemią ojez:vstą, z jej ludźmi i ze wsz:vsl' 
kim, czym ci ludzie żyją. W opowieści o źyeiO' 

wie dosik01Dale, że n·ie '!)'iła herbaity. Wypiła wycb drogach Salki Valki akcja toczy się - '11 

ją pani Carisitairs. latach międzywojennych - w niewielkiej osadzie 

- c;,; coś . jej się stało? - twa·rz dziew- ryba,ckiej .na pólnocy Tslandii, a p-owszednł był 

Cz""'Y przyb1ra'- Zll'J.OWU 7-imnY. niechę1my rybaków, ich trosk~ 1 nadzieje \Są świetnie poka· 

J•• "" zanym tł<lf!l, na ktorym przebiega sprawa k&ztal' 

wyraiz. towania się osobow<>śct tytuł-owej bohaterki pO" 

- Pan• Cairntai'l'S nie żyje. wieści Laxnessa. Jako epik nieprzeciętnej mtarY• 

_ No cóż, to nie m.oia wina. pis. on i:zeczowo i obra2'0wo, bez patosu i czll' 
lostkowoś>C1, ale czujemy przecież I zdajemy sO' 

Wyglądała tffi"'alZ na mniej przejętą niż bie .spr'.lwę, że każda scena i każdy epirod ~J 

gdyby zosta~a nie&łusz~i.e • ZJf(romiona za pow1eśet są dojrzale i pr-.temyślane, że każda pO' 

stłuC'Zenie filiż.i>n'k.i z chmsk1ei ]>OI'cela!lly, ~tać (a ~est ich niemało) ma wymiary Iw'lzlP6 

- Co pa'Ili robiła pod ciTz:wiami pokoju ' prawdziwe. 

lady Kamilli? . Pokrewną tematykę: wzrastanie 1 dojrzewani8 

Ch · ł z nia pomówić. Jednostki ludzkiej w trudnych warunkach egiY' 

=o c~~;:1 chciała pani mówić z lady ;!en~i ,:;N!l~a~~~~<;~ .~"';~!e~~n~:!~lama:.; 
Karnilla? . , p-OWJCŚC'l Jest prawie ta sama, a OIS-Oby glównY.cJ! 

- Ucięłam z ma rozmowkę pr:zed połud- bohaterów maJą w swej biografii pewną cecll~ 

nie<m kiedy przyszłam, aby czuwać przy wsp?eślną: o~je są dziećmi nieślubnymi. Tylko, i 8 

jego 'ior-doiwskiej mości i... ja ... cóż . .. pojwi. ć Str1ttmattera jest zlokalizowana w innY"' 

· , d re. om~ geograficznym - we wsi wsch<J<lnioJlle' 

- Pani chc1a.a .Ok>Ońozyć tę rozmowę, m1eck1ej, Więc sceneria, rekwizyty no i aktorZY° 

tak? ą inni niż u Laxnessa. ' 

Zuzian-na wzruszyła ra.mionam1. Nlstrt1ttmat~er należy dziś do crołowych p1sarif 

. t . . ł em t!ekleJ Republiki Demokratycznej Dość p-0' 

- To nie ma eraiz Z!llaczema - odpar a. ,wiedzfoć, że w latach 1953-1961 uzysk~ tr Jlll' 

- Tak. czy owak nie widziałam sie z .nia. grn·dy literackie. zy 

- A może pani POSzł.a tam żeby z.oba- n:ei:P:k~ard~ rea~~tyczny, z wielką osuz~· 

czyć, czy wypiła herbatę? ' wie na P-Od.10:. ~~~io~:n~ii'razu - nlewąti;Ji 

- Mówie Pa•nu. że nic nie wiedziałam ym - przedlSta 

o tei herbacie! powtórzyła ze złościa N A w A s 
Zuzanna. Kiedy tam przyszłam. pani 

Cars;tll;irs właśnie wy~horlziła. Powiedziała. 

ż~ JeJ .lprdo~sk'.1. m-0ść śpi i żE1bY jej nie 

nt€1P0>ko1c. Uc1ęłysmy ~obie roZl!llówke. a Po­

te~ ona. ?;abTała herba-te do sweg<> v<>koiu 

a Ja wromłam do swojego. To wsz:vs·tko. 

- Nie próbvwała pani ~tr.zymać p.ani 

Car~irs. od picia herba-ty. która - o czym 

Pa'lln Wlle-Ozfata - przeZ<tlaczO!Ila' była dla 
lady Karrnilli? · 

- A ddacz·ego włafoiiwie? Mówię pal!lu po 

raz sebny, że nie wiedziałam ..• 

- Dobrze, pallli Warbeck. Nie pofirzcbuie 

pa.ni te.1110 Pow'Wrzać. Nie będe więcej p·ani 

brb~~ł'ł. Ale chyba 1ldaje oobie paaii spra­

we. ze bed"ZJie pal!li mw9iała jesrz:cze od!PoWiia­

dać - p67'tllej - na pytalll.ia irunych lud7..i? 

- Oq;pO'W'iem im to samo! - rzmdła wy­

zywająco Zu1z·aaillla i "POdesz.IJa d,o drzwii. 

Gdv wvszł.a. a.. Bott.wi'Ilk odeZJWlał !li ę: 

(Dals<zy oiąj{ nastąpi) 

=!ri~~tter dzieje małego, a pot.em dorastaJąee'. 
. dka Kleina-manna - przybranego s"11> 

~ozpfJa.cz.onego dwor„kiego fornala. Niepowcdze' 

d a i klęski rodzinne, ciągle borykanie się z· tlę' 
zą, dyskryminacja ze strony zam<JżnlejszYcV 

~oŚ~epi<lj ur<>dZ<mycb" rówieśników - wszystko Iii 
W~nie otwiera oczy chlopca na otaczająca 

rzi~ii~tość, budzi w nim odruchy spr7.ecl~ 

t0Wieść Strlttm.a.ttera cechuje wielka rz...c]Jl~ 
P sarska, oddana w srużbę rzeczywistej pra~' 

l~dzkicb losów w kontekśde toczącej się h1.Storil' 
utor ma wiele d·o powiedzenia na obrany tt' 

mat - 1, dopraw<Iy, warto go pOISlucbać uważ11!e< 
B. JJ• 

~) Ha.kJ.or Ki·lJan Laxness. ;,Sa!llka Valka". Pt"te' 
lo<lyla Mairia Wisilowslka. - Wan-s"Zawa prw· #' 
488, oena 25 'Zł. ' ' 

. ••) Erwin Stlittmaitter. ;,Na zakJręcle". ~O' 
zy!a Iza.bela Czerma•kowa. - .• Wydawnictwo 'f?O' 

znańSikiie", str. 330, oena 25 :z.I. 



Czy bezradne? Dziś „Dni Ochrony Przeciwpożarowej" 

DYSKRECJA .„o godz. 10.30 odbędzie 
się uroczystość odsłonięcia 
obelisku i nazwania parku 
(leżącego w pobliżu Osie­
dla im. Włady Bytomskiej) 
imieniem Promienistych -
bojowej organizacji mło­
dzieżowej, działające.i na 
naszym terenie w czasie 
okupacji. 

Hold pamięci bohaterów 
Wcrroraj rozpoczęły się w 

Łodzi „Dni Ochrony Prze­
eiwpo:ia.rowej", które trwać 
będ!ł do 18 bm. W tym cza­
sie odbędzie się szereg im• 
pre?J, obra.zująeych pracę s~ra 
:iy poża.rnej 0<ra.z ~n·opa_guJą• 
cyeh zasady bezp1eezenstwa 
przeciwp0<Za.rowego. 

na uroczystość odbyła l!lię na 
cmenta-rzu na Ma.ni. 

W :iele już kobiet - żon 
"'!koholików - zwraca 

. się o pOillloc w swym 
IllES'!:CZęściu do organizacji ko 
biecych, rad zakładowych, do 
redakcji pi= wreszcie. Ale 
większość milezy, Wstydzą się. 
~,alszywy to wstyd! Ałkoho­
lizm męiów bowiem nie jest 
tylko osobistą S!J)rawą ich żon. 
Jest naszą wspólną sprawą, 
zawsze oilną. a najpilnlejszą 

tam, gdzie świadkamii pijań­
stwa. o,ica i codziennej gehen 
ny mat-ki są dzieci. 

Kobiety nie powi.nllly się 
Więc wstydzić ujawni.a:nia 
choroby - alkoholizmu &Wych 
bliskich. Ale od instytucji, 
które powola:ne są oo przyjś-

cia im z pomocą, ż~a.ć mu­
simy dyskreej.i. Takiej dy­
skrecji, jaka cechuje leka~zy. 

Jedna z czytelniczek pisze: 
„Ja osobiście byłam już tak 

wykoń<!zon.a pijaństW€m mę­
ża, że udałam się do po-radni 
p1·ze<eiwalko·holou,-ej. Będąc 
pewna, że tam mnie nie 
zdradzą - zlożyłalln prośbę o 
ieczerz,ie. Zawiodłam się sro­
dze. Już po pierwszej wizy­
cie mqż wiedział, że to j.a 
zrobiłam (widzicl mój podpis 
na z.głoszeniu)". 

Proszę sobie wyobrazić, jaik 
się potoczyfo daJ!ej życie w 
rodzinie. 
I= czytelniczka stwier­

dza: 

Kącik jęz)7kowy 

l"'':::n:;· podpisujący ~ę 1,Miesrka1tiec -~::::-_.! 
pisze: 

,..„W ,,D1jenniiku", jak U"esztą i. w innych ga11:e.taeh, 
spotyka.m wiele skrótów w rodza..1u MRN, POM, .GS, 
PUPiK Ruch". Czasem nie wiem na.wet, oo one zna-
czą. Czy" na.pra.wdę musimy zaśmiecać ~ęzyk polski po­
dobnym.i dziwoląga.mi? Czy prasa. musi w tym poma· 
gać? Czy nie lepiej na.pisać Miejska Rada. Na.rodowa., 
Państwowy Ośrodek Maszynowy?.„". 

Zmartwię ;,Mieuizikańca Piotr'loo-wa": przeciuml>cy &kr6-
towców (bo tak n.azyw(liją się w gramatyce przytoczone 
w l iście i podobne im skróty) dawoo przegrali walkę. 
l to nie tybko w Polsce. lrz,wazja s-k-rótowców ogarnęła 
wszys1Jkie języki europejskie. Dlocze•go? Po prostu oka­
zały się PO'frzebne, przydia,tne, dostosowane do szybkie­
go ~mpa współczesnego życia. oszczędzajq nam papie­
ru i czasu, drogi.eh mimut w -rOOio i w telewizji, na u­
braniach, oszczędzają pracy manyn~tkom i urzędnikom, 
zecerom i d.ziienni·ka-rzom. My·ślę, że nawet aiu,tor listu 
chodzi po za•kupy do SAM--u. nie do Samoo·bslugowej 
SpóŁdzielnl, i ma ks:iąileoczikę PKO (pekao), nie k-stążecz• 
kę Powszechnej Kasy Oszczędności? 

Prawo obywatelsftwa majq także wy-razy pochodne. 
utworzone od s.k-r6toux:ów - rzeczowni-ki (na prz11kta4 
zetempowi.eoc) i przymiotn-i.ki (na>. pegeerows-k9. O~zaly 
się ()l1te pożyteczrne, pom.agaj.ą w orgami:Zow.arvtu roznych 
dzla:tzl n życia. 

In-na sprawa że o'bok popu.1Jll.rn.ych skrótowców (nie­
które fJ<J;k sdę :ladom<>wiły w języ/(.U, że odczu.wame są ja­
ko norma·lne rzeczo·wn~kt np. żelbet) jest wwLe, rozpow· 
szechnkmy<:li ty~ko wśród ludzi okre!Ślonego zawpdu; 
czy określonego środowi.sika, maio znanych ogółowi. Jeśli 
uźywa kh auto-r a-rty.kuru czy reportażu, powinićm je 
na}lpterw objaśnić podając wba.ściwą nazwę, od której 
utworzonv został slorótowiec, Lub nawet na te-j nazwie 
poprzest,.ać. Przesadine 1u1:gromadzenie S'krótowców, łatwo 
przyczynić się może do zaciemnienia sensu wypowiedzi. 
Taik jest np. w zdani'!L cytowanym przez naszego Czytcl~ 
nika: .,PGR i ]{GW pomógł POM w nl().prawie siewni­
ka". Dopiero z daiszego ctągu nota1'ki dowiadujemy się, 
że to POM pomógl pegeeroWi l kołou gospodyń wfejs·ki>ch; 
a nie odwrotnie. 

Pra.s-a na pewno 1Vfie będzie un~kać sk-ró-towców, fa.Teby 
iveritl sobie tego 1'NloSiZ lwrespondent, samur. fest bowiem 
odbiciem wspó&:ziesneogo pośpi.eochu i języka. S•krót.owce 
zreszt4 leiżq niejmko w interesie piszqcych i w tnte-re­
sie czytelnvków (.roo·szczędzone miejsce dla dO(f,aif;kowej, 
cleJoawej informacji). Musimy tyUw umiejętnie slię nimi 
1>0sł.ugiwać. Z umiairem. 

" Monopolizację poradni prze 
ciwalkohowwej uważam za 
niewlaści-wą, ponie-wa.ż nie 
gwarantuje to w najmniej­
szym sfopwiu oboiecanej dys­
krecji leczenia". 

l 
eczenie alkoholilków jest 
taką samą terapią jak 
leczenie innych, spOł:ooz 

nie groźnych ehOrób. Niltt 
nie wstydzi siię leczyć gruź­
licy, nikt nie unika szczepień 

rzeciwdurowyoh. Matka i 
ojcowie nie tylko me prote­
stu i ą przeciwko szczepieniom 1 
zapobi.,,gawczym, stosowam.ym 

· poradniach D przeciwko 
Heilne-Medina le-cz przestrze­
gają wyznaczonych terminów, 
Dla.cz~go pooobnego zaiufa­
nia n.ie okazać medycynie w 
zwaJczaniill alkoholizmu, cho­
roby niszezą.cej spoteezeń­
stwo podwójnie: fizye?Jnie i 
ID-OII'a.Jniie? 

Pamiętamy doslronaile ak­
cję „ W" (1947 r.) i .ieti wyci­
ki. DewiZą (m<Y.ina chyba tak 
powiiedzieć) była dyskrecja 
leczenia. była dysk.recja le­
karzy, ~t.órzy znając szcze­
góły każdego przypadku, po­
trafili rozwinąć działalność 
ryrofilaktyczną i likwidować 
źró<lla epidemii. Taka sama 
zasada musi obowiązywać w 
leczeniu alik?~oli:ków. . . Nie I 
wilłn-o u,jaWlIUa<l lID iWCJato­
ra skierO<Wa.nia. na leczenie! 
Pijak widzi przecież wrogów 
przede wszyetkim we wl<llS'll!ej 
rodzin.ie. 

Jeśli wezwany niie dowie 
się, .kito spowodował, i..ż zna-
1az;: się on w poradni prze­
c;.wallooholowej, lll.ie będzie 
kierowa.J: wulg~o prote­
stu, jakże częstego w pierw­
szej fazie kuracji, przeciwko 
s.wv-n najbliższym. Prawo 
zgłoszenia mają zresztą nie 
tylko człolll!:owie :rodziny, 
lecz także są.sia.d, instytucja, 
w której chory pra.cuje, orga 
nizaeja spoleezna, komiitei 
dom-owy f!/Ly bl.okilrwy, milicja 
itp. 

Niech zgloozenie pozoshalll·ie 
arum::nowe! 

N ie obawia.jmy s:ię, że 
na skutek żartu „dowcip 
nych" ko•legów lub mel 

dimku złośliwych, do przy-

Udział w tej uroczystoś­
ci wezmą m. in. wszystkie 
drużyny bałuckiego hufca 
harcerskiego noszącego na­
zwę „Promienistych". 

.................................... , .......................... . 

Studenci pracują 
na ul. Lumumby 
Dziś (12 bm.) przy ulicy 

Lumumby, w pobliżu domów 
akademickich począdkuje 
trawnik.i dkoło 200 studen­
tów. 

Łód'llcy stra.zacr • oddali 
wczoraj hołd _pam1ęm. s'!yeh 
kolegów, ktorzy zgmęl1 w 
wa.lee z żywiołem. Na cmen: 
tarzu przy uL OgrildoweJ 
przedstawiciele • . komend~ 
straży, w asysc!e ~o!llpanu 
honoirowej, złoożyl1 w1enee na 
grobach stra.Za.ków, pO<ległye1! 
podczas poiarów w 1904 • 
1924 r. oraz tych, którzy zgi­
nęli w okresie powojennym. 
Krótkie przemówienie nad 
grobami bohaterów walki z 
żywiołem wygłosił komendant 
ŁK Stra.Zy Poża.mej - płk 
inż. Ma.rian Gwizdka. Podob-

Odznalii Tysiąclecia 
dla dział aczv FJN 

Wczoraj przewodniczący 
ŁK FJN dr Leom Nitecki u-

Spotka~ia 

Odczyty 
+ Zarząd Klubu pr..y MK 

Stronnictwa Demokratyeznego za 
wiada.mia, że 13 bm. godz. 19, 
w lokalu Klubu (Piotrkowsika 78) 
oóbęodzie się pre>lekcja nt. „Woj 
na jako alternatywa wspól· 
iistnienia", któ:rą wygi-Osi kie­
rownik Zespołu Rro<pagand.y CK 
SD P. Stefański. 

+ „Przemiany społeczne a po 
stawy m<>ralne", to kolejny od 
czyt z cyklu -- W&pótczoesna 
Jru.J.tu:ra etyC1Zll.a; ktćxry wygłosi 

13 bm. o gad/Z. 18 dr Hanna Ko 
Walewska w sali odczytowej 
LDK. Wstęp wolny. 

+ Klub Kobiet (A. Stl'U@a I) 
zapra,;'za na O•dlczY't pt. „Hele· 
na Modrzejewska - wielka. ar· 
tystka'', k.tó:ry wygl-ost dyr. Wyż 
s;z,ej Szkoły Teatra-łnej, Hanna 
Małkowska, 13 l>m. o godz. 18. 

Ślubg po 

dekorował Omnakami Ty­
siąclecia Państwa Polskiego 
15 łódzkich działaczy Frontu 
Jedności Nar-0du. Są nimi: 
inż. ;J, ;Jabłkiewiez, J. Jusz· 
czyńska, B. Kapitan, R. ·Ku­
ba.lewski, inż. M. Kosiński, 
Cz. Krajewski, M. Lorber, 
IL Olamyk, Wł. Orłowskl, 
mgr E. Przeździeeki, A. Ro­
se.1-Kioińska, H. Safrin, z. 
Siwecki, ;J. Swiiton..ia.k, H. Zo· 
ner. u 

Otwarcie Domu Kultury 
na Bałutach 

B.aluoki Doan KulA:Ulry zosotal 
przenlesfony !2'.e Zgierskiej n.a 
Liman-owski.ego I66. Wer.w.raj 
wieczorem zaj,niaugUJI'owano je­
go drzlaitaanooć w nowych wa­
ru.nkac.h lokalowych. Nie są 
oone jes=re doS<konale. Drz!e· 
wlęć pomieszczeń na parterze 
(piętra zajmują n.a ra.:ie inni 
lokat(lll'Zy) t.o nleizbyt wiele. Nie 
mniej plany kier01W111lctwa klu· 
bu są ba1rd'ZO amb!Jtne: kursy 
języków obcych, kóllka fot.ogra 
flczne i p-laSltyclz:ne, zesipoły ta-I 
nemne, murzyQZDe, a nawet te· 
astrzyk poezji. (al) 

noweftłu ! 
chodini trar.tią nbealkoholicy. 
Od talk.ich prz)"k.rości cał­
kowicie chroni wywiad, któ­
ry przeprowooza komisja spo­
łeczno-lekarrska w dornu zglo Ministerstwo Spraw We· rz!IJą sł<>IWa przynec11:~-nla. 
szonego przedtem, nim zajmą wnętrznych pJ'011onuje ostat- Pr0<ponuje się także zreiyg-
się .nim lekarze. nio nową formę za.wierania. nować z odczytywania a.ktu 

Poa:1aidn:ie p.IVJElClilwiaJkoholo- ślubów. Polega ona na. bar· małżeństwa., gdzie mogił 7.na-
we są :instytucjami lecz- dziej uroezysłej egremonii. leźć się dane, któ-ryeh nowo­
niiotwa, talk jailt poradruie in- Wprowadza się do•ćla.tko,wo a- że11cy pNed gośćmi uja.wnić 
nych specja'lnośd. AlkohOilizm systenta, który anonsu.je pa- nie pra.gną. 

Dz.iś na przedmieściach 
Łodzi przemaszerują oddziały 
Ochotniczej Straży Pożarnej. 
O godz. 13 ul. Piotrkowska 
pneeiągnie defilada. oddzia­
łów w szyku bojowym. a o 
gmlz. 16 na Starym Rynku 
rozpocznie się impreza, pod­
czas której demonstrowane 
będzie gaszenie ognia sprze­
tem podręoomym. Odbedzie 
się również ,,zgaduj-zgadula" 
związana. tema.tym:nie z o­
chroną przeciwpożarową. 

Czekają na 
mieszkańc6w 

(jp) 

listy 
Widzewa 

Kiaskł „Ruchu": nr 80 
(Plac Zwyeię~wa, róg ul. 
Targowej i Głównej), nr 
105 (ul. Armii Czerwonej 
27/29), nr 98 (ul. Armii 
Czerwonej 98), nr 94 (róg 
ul. Czeehm;łowaekiej i ul. 
Ludwika), nr 18 (ul. Nowo­
grodzka 28), nr 50 (ul. 
Armii Czerwonej 114), nr 
71 (ul. Fabryozna 16 róg 
Przędzalnianej), nr 33 (ul. 
Przybyszewskiego 110), nr 
44 (ul Przybyszewskie,;o 
82), nr 87 (ul. Nawrot róg 
ul. Wodnej). 

Kioski ,,Ruchu" nr: 89 
(ul, Skalna. róg ul. Bazal­
towej), 49 ~ul. Pieniny róg 
ul. Przełęcz), 91 (ul. Tele­
fonlozna 62 róg uL Wesel­
nej). 

• • 

..... Czy on się zaeznde roz­
kręcać? 

- Nfo, jest d-obrze zakon­
senYO<Wamy, 

- Szkilda, miallbym niezły 
tema.t do ,,C'łlerwonej skrzyn 
ki"I 

jest chorotbą. Leczmy alkoho- rę i pomaga jej przy podpi- · Próba ślubu w nowej for-1 
lizm -:tle żąda;jąc wypełnia111ia sywanfo aktu. Narzeczeni nie mie odbyla slię wczoraj w 

H. BODALSKA ainik:iety personalnej! J ograniczają swej roli do po- Urzęd"L-ie Stanu Cywilnego 
, _______________________ ,_____ Z. Ta·r. wiedzenia. „tak", ale powta- Łódź-Górna. (k) ---------·-------
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WAZNE TELEFONY MUZEA 67) „Być albo nie być" · · rat 14 g, 18, 20. &ka 146, Nowotki 12, dJr Jonschera.; uL Milio-

ł> MUZEUM SZTUKI (Więc pr. USA; dca:w. od ~'D.'~'d • -1~'E1JV:1 13. 5. niec:zy-m1e Róży LuksembU!rg 3, Dąb nowa 14. 
:r>:!~ ~tunlwwey·jne e 09 kowsk!ego 35) CZY!IIJle 16 g. 10, lZ.30, „l r71 n • rawskiego 24-b, Al. Koś- Chirurgia I Iaryn,e:ologla !li- pomoo lekar· 07 we wtoI1k:! i c:zwarl'ki, dzień powszedni" C,- # &/1111 • U • KINA m KATEGORII cmszki 48. dziecięca: Szpital im. Ko„ 

sk& m. Łodzi 444_44 g. 11-JS, środy, pią'tki ~1• 1~':fiw2ood. lat ie S.. ,..,_ ••- :aa.w czaka, ul. Armii czer-
!itru Pożarna 08 ~z::.~:o?;, ..... ~IS, w nie- i3: 5. ·ja'.k Wy-Zej !at 18 g. 17.30, 20. 13. 5. ODRA (Pi.-zęct=Jniana 68) LĄgzf:~~c t (J~fów •;> DYŻURY SZPITALI wonej 15. 
ltom. Młejl!łka MO 292·22 MUZEUM HIŚTORII RU· WISLA (Tuwima nr 1) ,,.Pod jednym szta!nda „Chytry Jiisek" g. 13. do~w ode~ iJ)iI'g P~5 · Szpital im. M. Maduro- ADRESY ł GODZINY 
Jto111, Buehu Dro· CHU REWOLUCYJNEGO „Alibi doskonałe" pr. 1'<!1111" prod. USA dozw. „Czarodziejski kwiat" 17 19 13 $ Ruda.. Jui wieza, ul. M. Fornalskiej PRzyJĘC SWIĄTECZNEJ 
l>gowego 516·62 (Gdańska 13), W;l"Sń:aWa a.ng. doozw. od lat 12, od 1-ait JA g. 10, 12, 14, prod.. radlz. do:zw. od k~" PrC<I: ~~'.ne. doorzw. ~7 - przyjmuje rodJzące I NOCNEJ POMOCY PIE-
~. Pogot. D:dee. 300-00 „PO'W'SlZeChmy ,5'1lraJk g. 1(), .12 .30, 15: 1'7.30, 20; 16, 18, 2.0 !wt 9 g:„17; „Wszystko od J.rut 16 g. 19 l chore glone"ko!ogicl2lmeiz LĘGNIAitSKIEJ1 
- •:rw. Pog. Lek. 555·55 wlókinaairzy w 1933 Il'.", 13. 5. Ja!lc Wy>ż.e'j KINA II KATEGORII dla pan prod. fraa-ic. DzioelJntcy Polesie ocaiz z Swiąteczna pomoc: ple· 

333·33 \,Broń 1 :r;>ann!ą.1.kd. po- WOLNOSC (Przybyszew- do-,:w. od lat l8 g. 19 STUDIO (Lumumby 7-9) 11 ReJ<mO"WeJ Poradni lęgniarska w dru ust.a-
wstańców 1863 r.'I g. skle,go W) „Syn is:ka- ADRIA (~iotJ:iko~k;! 150) 13. 5. „Piękna Luretta" „Rodzina Milewrków" „K" 2 D<zie~nlcy W!d:zew wowo wolne od. pracy 

TEATRY 11-18. za.ńca" pr. a1ng. <liozw „Ostatrue akordy P"'· prod. NRD dQIZW. od prod. po!. <!io'lw. od Ja,t un.. Szpitailina 6, dokonuje zabiegów dla 
MUZEUM IUSTORII WLO od Lat 16 g . ..J.O, 12, u: USA dozw. od lat 18, lat 16 g. 17; 19 12 g, 115, 17.15, 19.:3<!; d<>I'lostych i dJzlec.! w ga· 

'l'J!:ATB NOWY (Więckow KlENNICTWA 16, 18, zo. 13.'f. jak wy g, l:?„30, 15, 17.30, 20. OKA (Tuwima 34) „o 6 13. 5. „X-25 wzy':"a Szpital im. H. Wolf, ul: binec.!e zaobiegowym I w 
skiego 1.) g IS 30 Nie Sale Wystaw-owe (Piot.r żej 13 .5. „Ostatnie akor- rano na lotnisku" pr. (pan0<rarrna.) prod. J'Ug~ Lag!ewnleka 34·36 - pl'IZYJ domu eh0<rego w godzi-
PokóJ ~ ~Óitą,". lro<wsk:a 28:!) Wystawa YLOWY-LETNIE dy" g, 15, 17.30, 2.0 czeskiej dorzw. 00 J.rut 10 <loo:w. od. !Bit lZ g. 17.Io muJe

1 
r'?ICl.:ące i char~ gi- nach od 7 cl.o 19• 

I3 5 1000 Lat ! "k" . ST . (Ki- DKM (N t 2'7) g 12 g. I6 18 20 I9.3<J nek<>.Ogl.C'Zl1de 2 I>'Z1ebnd-
11tAi..A ~~ini'achodnla .;twa" ozynnaw ~~.:= llń~~os I2J) r-t:,str:why „Miś u:~~~k'', „Nlgdy 13. 5. 'nie:::zy!IJ11e CZAJKA (Pionowa M" 18) ~Y Baro~y ocan: 't _Io „RA!.- Sródmleśde-ul. Piotr 

93) g 20 ~ika kacz· nie (prócrz ponled:zla!- ~F g ~Klin.o P'I'od. w niedzielę" P'l' ~eck. POPULARNE (Ogrod.owa „Brzydkie kaezą.tko'' g, JO~owej Para~~ „K ~ kowska 102.; teL 271·8-0. 
ka". ' 13.5• 'n!eozyl!l>Ila ków) w gooiz. 11_ 18. ne tytko .;, <In.i po~ doo,w. od. J.rut 18 g. I6, I8) ·:~angsterzy i fllan 14, „o dw<?<:J:i ~kieh co =~cis W w, Ul· Batuty _ ul. Snyce:r-

'l'EATB JARACZA (Jara- Sale WystaW>owe (Wlęcl ne). IS. 5. jaJk wyfej 18, 20, 13, 5. jak wyźej tropi prod. P,_?l· dorzw. ukradli !Q;1ęzyc prod. , . ska I-3; tel. $!8-79. 
cza %7) g. 19 „Orfew!Z kC•Wsk1egio 36) „Wyst.p.- T!\.TRY-LETNIE (S!enJ<:ie- bez POII'anku od la.t 14 g. l 1, 19 pal. dOIZW, od. lait 9 g, Szpital im. H. JO!'da.na, 
1ł' wężowej 5kórze" wa. tkaJiti:n dekoracyj- ·wi<l'La 40) „Tyslą.c oezu DWORCOWE (Dw. Kall- 13. 5. n.Jec:zrnne 16, I7;, „Jak być ko· ul.' PrZY'rodnlcza 7. 9 _ Widzew - uL Szp!tal-
13.5, g. lB.30. jaJk wyżej nych łódrzJk:!ch a•rtystów doktora Mabuse" Prod ski.) „Wesele rumuń· POK~J ,~Ka'l1mlenza nr ~l ehaną prod. poi. IC!ozw. p.rzyjmuje rodzące ! cho na 6, tel. 271-53. 

'l'l!l.Ą.TB 7.15 ('Draugutta l) pla1Stylków". NRF g. 20. (Kino czy.-; skie", „Litzbarlt war- „BaJki g. 1 ~· „Gigi 00 lat IS g. IS, I3• 5, - r<;1 gine)wJo,glC7lll1e IZ Dziel Górna - ul. Leczn.I• 
g, 18.15 Polowanie z ZOO - czy.nl!'le g. 9-19. ne t;)"l'ko w <lnj J>C«Od- miński", „Kanał Wieprz ~~~Tlaot P[6od. 11!~~ meczynne m.cy SrOOm.ieśc!e. cza 6, tel. 427-70. 
:na.gon.ką"." 13, 5, g. 19.15 P~M;~IA, czynna ne), 13. 5. n.ioeczyrnne - Krzna" g, 10, 11, 12, 18, 2o. 15. 13, 5• g;,Glgi'; MEWA (RJZg-owska nil' 94) 1 Klinika AM Im. Cu· Polesie - Al. 1 Matla 24 
laik wyżej poinledizta,łk~~ 16 (.próe'Z 

1

13, 14, IS. 16,• _17, 18, Hl! g, I!i.4'5, 11l, 20.15 ~ „Kot w kręgielni" . g. rle·SklodowskleJ, ul. Cu- tel. 382-98. 
~ATK PO. WSZECHNY. ), JUNA I KA'l'EGORII 20, 211, 13. 5. Jak wy-żeJ REKORD (Rzgowsoka nr :>;) ll, _IZ, „I ~;i' ZOl!łtamesz rle·Skłooowsldej nr 15 - W. IECZOROWA. POMOC 

(Obr, IStalililg-ralCl'l.I :Z.-I) WYSTAWY GDYNIA-STUDYJNE (Tu- „Icarmazynowy pirat" Jnd1an,inem pr. PO}· przyj'!'uje rodrLąc_e i cho LEKARSKA udrLiels w dni 
g, 11, 15.3'0 „ffiupl Ja· KINO LDK (Tr,;i·uguotta 18) wima 2) „Widm·o" pr. pr. USA, dozw. od JM do·zw. -od 1at 9 f,· lo, re g1Q1ekD'lc·g1czme z D'ziel powszednie pomocy do-
kub", g. 18.15 „Ldlot· GMACH PR.EZ. RN m. „owezy pęd_ (,pa<nOll'a- :f.ranc. do.zw. od lat I6, 12 g. 13.15, I5.3(), 17.45, 15,, „Rewia snów pr. ~1ey Górn.a oll'aiz. "' 12„ Re roslY'm i d2ieciom w am-
ka". tS. 5• ni.eazy.nny. LODZI (P!i<>1mkow.ska 104) ma) prod. fla_?C. dozw. dod. „Malarz Władymir 20. 13. 5. ,Karmazyno- ausotr. doz w. C•d lat 16 i on owej Pooraoo1 „K 2 bu!a.toriurrn w god.zina·~h 

'l'J;: Wystawa :Prac crzlonków cd I.sit Hl g, l<l, I7.30, 20 Dymitrow" g, IO, I2.30, wy pira.t" g. I5.3il, I7.45 g. 17, 19. 13. 5. „I ty Dzielnicy Wldizew, Ul. od 18 d 2II ora.: P!"'.ZY '-
ATR BOZMAITOSCI Klubu Pla151tylk6w .Alma 13. 5. „Czarne sk,rzy. 15, 17 3-0 (2o _ prelek· 20 · z-o«taniesz Indianinem" sz.plita11Jna 6. m 0 t zasie ·z io 

!,~~~u:'~~ :) Chi~gt'~ ~::~ ~~Je To~~~~ ~:"1a.r"rl' g~oi5, <\~~- •ga5 m~Wi~:,achwH~i ROi'tsteżJ~~w'*t-1!1e 8:) =· 116, 20„Rewia snów" Chirurgia P·ołudnie - s~~a ~.a y~'ZYcty d~o-
o~ii~~r~l"kowslra ws~YIIl~l~ g, 1~16. ~zi'*"'fp~bi:i~::ęt~~3). I2:ao: ;;,, I7.3(), 20g, ' ;;.iooi„ proo. cz. <lo:w~ POLE~~~. (Fornalskiej 37) ~~~i~t ;~~ńs~:;k~~ ~: 7;::~.anfe.~~~~~ n~ 
~) lU l5 ,,.. C& „ ~ i y, M "edmi !{ALKA l „A od lat 9 g, 10, I2, „Mię „BaJki gad-z. 13.J.<J, ' gcdz 2.0 do 6 

g. · ,,..,an- n BWA (P otnikoiwskia 102) „S• u wspanl.alyeh" (Kraiw ee,... 3·5) dzy brzegami" (panoira Kawaler króla jego· Chirurgia Póln<Oe -- S.:ni · ' 

0~3, 5, nlecrzy.nna , Wystaw,a ma.lialrstwa Ka prod. USA {<p.anoma.ma) „Zagubiona piłeczka" ma) prod. pol. d-QIZw. ;;,ośei" prod. jug.-tr. tal im. dll' Sterlinga, ul. Sró<bnleilde - ul. P!otr-
E&A (T. Nowy) g. roLa P1aseok.:iego czynna doow. od. lat 14 g, 16, g. 12, „Przygody T<>m· o•d !rut 16 g I4 16 doow od. lat I6 g 15 St.erlin.ga 1·3 }W'W\S'ka I02 tel 271·80. 

!0.30 „Lakme". 13,5. g . codrz.iennJe od g. IC-I8. rn. 13. 5. Ja·k wyżej ka Sawyera" p.r, USA IS :w 13 5 j~ ~yżej 17 19 13 5 jak ..;, :zeJ · ~L ' ' 
Ą :9 „PaJaee Coppelia'' OSRODEK PROPAGANDY STYLOWY (K:ilJińsk;eg·o l2:J) <loizw. od 1a,t IO g, 16, SOJUSZ (Pł~towc-owa G) g_' 17,. I9 ' '(~ po<raXku) Lar~ngologla: ""f'P· 1·1!1· Baraty. - ul. Zuli Pa-

llLEKIN (WólC"zańslk.a. 5) SZTUKI (Pairik Lm. H, zerwa.ny most" (<pano „PodrywaC7.e" pr, tr. Wojna 1 p<>kój" P'l'Od ' . d!l' Pi.rogowa, uł. Wal- can-0wsk1ej 3, tel. 541·96. 
g, 11, 15 „Biur~, ta.i· stenkiewioza.). Wystawa ~a. a) pro<!. pot. d.o!zw. drew. od lat 18 g. 18, USA doizw. od lat l:i ENER_G;ETYK (Al. Pall· czań-s.ka 195. ~ Widzew _ ul. Szpltal-
ll:Yeh detektywów : 13.~. t-maiiow.ą. Czynna co- od~lait 14 g, 14, I6, 18, 2-0. 13. 5. „~ygody g. 14, 18, 13. 5. „Wojna techn.ok!, róg :i;;elgzt~; Okuli.styka: Szpital im. na 6, tel. 271-53. 

l>lł' 17.30 jalk wyżeJ dziennie g. 10-18. 20 _ 13, 5• g. 116, lB, 20 Tomka Sawyera g. 16 1 pokój" g, 17_30 skiego) „Plotrus Pan N. BSIL'llckleg>o, w. KOJP. 
111ioK.IO (Kopemi•ka 16) BIBLIOTEKA UNIWER· WLÓKNIARZ (PróchnLka „Podrywa.ey;e" g, 18, 2.0 Jl'l'Od. USA d'()rzW. OO clńsl<J.ego 22. Górna. - ul.. Leazni-
~a,:2, 17.30 ,.N!espOOzian SYTEC~ (Mait.eJki n-r 16) „czarne skrzydła" Ml.ODA GWARDIA (Zie- S~n (B~~~tie~~,1; :) ~!n1 'i;uJ:~~~~: Chirurgia 1 Ia"'Yfll'Ologla cza 6, tel. 427-70. 

'X'J!:An ~Jmni~~EJ :Hfl) 1 Wystawa -~· (panorama) prod. pol. iona Z) „Ka~aler kró 11, „Stokrotka" -prod . wt. dozw. od J.rut 18 l>g. dz!eelęea: Szp!.tal im. Ko- Pol<'!file-Al. 1 Maja 24 
(Kopemdka B) nieczya:i- ~~: eolCl~;;ichodinie · dozw. od lait I6 g, 10, a ~) g<0mośct (f:r;pa.no- f.ra1J1C. dJo•zw. od lait 18 15, 17, 19 nopn1ckdej, Sporna 36-50, tel. 382-98. 
n , ·-· ioenme . w 12.30, 15. 17.3(), 20 rama prod.. jug.- • g. IS.45, 18, 20 . .15. I3. 5. 

ll'l'Y „ g .. od 8 do 2.0, w me- 13. 5. „W 80 dni d•ooko d01Zw. od lat 16 g. 1-0, „Stokrotka" g, 15_45, I8 DYŻURY APTEK 13. 5. Noena pomoe Jekarnka 
!I „PSTRĄG (Wólczań d'Zlele od 9 do 14. ła św.iata" (pa.ncll'anna) I2, I4, I6, 18, 20 20 I5 Chirur""'a _ (NPL) dla m. Lodzi z 

Ska 7-ł) g, I7 ,,Pełnym -- d USA d d 13. 5. jaik wyżej ' . „. Pilłudnie - sled!ZU:lą w Stacji Pogoto 
IU<OSem.", g. 20 ,,Roga· KINA :pre · , <XIJW, 0 TATRY (Sienkiewicza 40) Paiblan.lcka 511, Piotrk<0w Szpital im. d-r Pirog~a wia Ratunkowego dla 
te cl.U!IZC". 13. 5. rueceyn KINA PREMI"""OWE 1

1
a
9
t:K>:t.i! g. 9• 12·301 16• 1 MAJA (KilińSikitigo 178) „Pojedynek'', „Pamięt- ska 127, Tuwima 59, zie- ul. Wó1C7..ańska 195. m. Lo<l:zi przy ul. S ien-

ny ,,... . • „C'inderella" pr. US,A, nik myszy", „Psiak'', lana 28, WschodJJ.la 54, Chirurgia Pólnoe - Stzpj lctewJoza 137 
S'l's „CYTRYNA" Za-uALTYK (Narrutowlcza 20) ZACHĘTA (Zgierska 26) dozw. od lat 7 g, 11, „Przygoda w górach", r,!Jlnanowsklego 37 1 R:z.gow tal tm. Rydyg.iera, Ul!. pcm-ocy .:: doomu u:~;~i: 
~h'O<dal.la aa) nlecrzyru1y „Nastę~y tronów" pr. „Przepustka na la,d" - „B,:'bette idzie na woj· „Dzielni strażaey", „Mój ska 147, Pl. Wo.lnoOOi 2. Sterlinga 13. go dla docoslych 1 dozied 
~"'A'l'R ŻYDOWSKI (Więc wł. diozw. od lat I8 g . prod. radz. d'()'lW. od nę IJ<T, J\r. dozw. oo przyjaciel Tom" g . 1-0, Laryngologia: ~p. im. zgłaszających zac-ha„owa-
lto~.ego Ul) g. 19.30 !ł>, 12 .. 30, 15, 17.30, 20 lat 1.2 g, IO, 12,3(), 15, lat I2 g. !5 . ł5, 18, 20.15, 11, 112, 13, 14, 15, 16, 17. 13. 5. N. Ba<rl!ckiego, uL Kop- nie po god-zónach przy-
»lła<:bundt". u.:;. n.ie- 13. 5. iaik: wyżej ,,Pierwszych dzlesi<:oeiu" 13. 5. „Babette tdzie na „Odwiedziny prezyden· Tuwima 19; WółC2Gń&ka cińsikieg-0 :?:2. jęć P'l'ZYChod.n! rej ono-
~ · . LOmA ~ p.l"Cld. ma.et. óomw. od "WIOjnę•! g. 16.45,- 18, ;I0.15 ta'! p.nx!. pol. dtoizw. od 37, P1otu:ikowsiką 225, Zgie>" OJc.u.Jt..tyka: SZI>ltal 1m. wych. 
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Z bocznej trybuny W Brał sławie 
Nigdy jeszcze nie zdarzyw Y 

Lech 1 Lechia pokonane 

P~MlA 
„, 

,s;ię, aby na tras.ie Wy·ści.gu Po p I 
k?}U za.trzymał. lw/,a<rzy . po- o a cy 
cią.g. O mało nw stal>0 się te 
na etapie do Brna. Kiedy za-

1 
~o~ora li~owa ~el nie~~o~1iane~ BERLIN 

Jf!a I' Sil il Mll 
Wczorajsze wynik: ligowe i związane z nimi nieznaczne 

przesunięcia drużyn w tabeli wydają się wskazywać, że wal­
ka o tytuł mistrzowski jest już chyba przesądzona na ko­
rzyść Górnika. 

Natomiast przynajmniej z l<>kalnego punk.tu widzenia, 
ciekawie zapowiadają się dal sze spo.tkania drużyn zagro­
żonych spadkiem. Choeiaż spotkanie Arkornia - LKS odbę­
dzie się dopiero w dniu dzisiejszym łodz.ia.nie mieli tyle 
szczęśch, że zarówn0< Lech i Le chi a doznali wczoraj poorażek. 
Dystans 4 punkt.ów dzielących 'łodzian od Lecha. ~hii 
bedzie eo najmniej zachowany. 

wodnicy przejechali już kilka- n a I 
dziesią.t kilometrów, wyprze- mieiscu 
dzają.ce Twlumnę samochody 
nagle zatrzymały się przed 
zamkniętym sz/,abane·m. Obsłu­
ga przejazdu, widzą.c wyściga-

(Dokończenie ze str. 1) 

Belgowie najwyraźniej osz­
czędzają Haeseldoncka. Lider 
wyścigu na większości dystan 
su wozi się na kółkach swych 
kolegów. Ważna wskazówka, 
wiemy już co nas czeka w 
przyszłości. 

-

KLASYFIKACJA 
PO TRZECH 

1. NRD 
2. POLSKA 
3. ZSRR 
4. Belgia 
5. CSRS 
6. Rumunia 
7. Holandia 
8. Jugosławia 

n „ & 

DRUŻYNOWA 9. Włochy 28:57,51 
ETAPACH 10. Anglia 29:00,43 

28:43,54 11. Francja 29:17,45 
12. Dania 29:20,40 28:44,49 13. Bułgaria W:23,54 28:46,04 14. Finlandia 29:24,31 28:50,06 15. Węgry 29:29,55 28:50,30 16. Australia 29:37,08 28:53,42 17. Szkocja 29:44,12 28:55:46 18, Maroko 29:55,15 28:55:51 19. Norwegi.a 32:27,00 

Górnik - Wisła 2:1 
Przodownik ekstraklasy, 

O tym, że Polond.a nie zdo­
była bramki zadecydowała do­
bra gra defensyWy Legid, 

Ale i my nie możemy w 
komplec;e ukończyć eta'PU. Ka­
pitan pobkiego zespołu - For­
nalczyk, na 92 km rozstaje się 
z drużyną nie mogąc wytrzy­
mać tempa. Na 102 km kon­
tuzja kolana obezwładnia Ku­
drę. Pozostaliśmy tylko w 
czwórkę. I tak dotrwaliśmy do 
mety. 

ie * Jl.. 
Górnilk (Zabrze) zwycięży! 
Wisłę (Kraków) 2:1 (2:0). Bram­
ki dla Górn.ika zdobyli: Pol i 
Lubański po 1, dla Wisły R·1-
isinek. Widzów ok. 7 tys. 

W pierwszych 20 min. spot­
kania Górnicy uzyskali wy­
raźną przewagę i wyda:Wało 
się, że odniosą wysokie zwy­
cięstwo. Później jednak Gór­
nicy grali coraz gorzej. Gra 
stała się nudna i malo inte­
resująca. 

l>rużyna krakowska grała 
defensywnie. co niewątpliwie 
było powodem poraż..kl .. 

Mecz zakończył się bez-
bramkowo. 

Lech Ruch 0:3 
W Poznaniu miejscowy Lech 

przegrał z Ruchem Chorzów 
0:3 (0:1). Bramki dla Ruchu we samoclJ-o•dY; datwala. maszy­
zdobyli: w 40 i 70 min . Kas- ni!icie znaki, D1by zatrzymał się. 
przyk oraz w 62 m_in. Faber. Dlugi tO<Wa-rowy pocią.g stanął, 
Widzów ponad 10 tys. I ale dopiero wtedy, a.dy kilka 

Mecz był ciekawy i stal na waqo1Ww min~lo już pr7ejazd. 
zadowalającym poziomie. Prze- zn:o~ machani.a chorą.g.ieiwka: 
de wszystkim widowni podobał m1 1 pociąg ruszył, w _ki.Zkanas 
się Ruch, który spotkanie wy- cie. seik:und potem prze1azd mt­
grał jak najbardziej zasłuże- nęll 1wlarM. 
n!e. Piłkarze śląscy, technicz-. I nie lepsi umieli w odpowied-

Lechla - Zagłębie 1 :l n!ch ch~ilach . przyśp~eszyć . grę, 
. , . . stwarzagc wiele mebezp1ecz-

Na rozmokłym l slisk;1m bo- nych sytuacji pod bramką 

* * * 

W Bratysławie okazało się, 
że NRD wyprzedziła nas o 55 
sek. Zarobiliśmy natomfa.5t 
nad zespołem radzieckim, co 
pozwoliło nam wyjść na dru­
gą pozycję w klasyfikacji ogól 
nej. 

W poprzednich latach baliś­
my się jDlk ogn,ia. wszeiikiego 
rodza•j<U prób szybkości. Zwłasz 
cza od czasów, gdy wprowadzo 
no drużynowq jazdę na czas. 
W ub. ro.ku polscy kolarze 
prze"t4mali jednak tę fatalną 
tradycję i na etapie Opole -
Wrocław pojecooli wręcz do­
s.Twnale. W tym roku j€Ji1Zczę 
lepiej. 

Obawy o porażkę z Belgami, 
Wkx:hami i Fran,cuzami o·kaza-
ły się bezpodst,.a,wne. Co wię-
cej - poko=liśmy nawet 

WYNIKI Ili ETAPU ZSRR. To jest już sukces wie-
HUSTOPECE - BRATYSLAWA le obiecujący na p<rzyszlość. 

(109 km) I Trzeci etap i trzeci Ta.z' od-

1. NRD 2:23,21 r;::to~f:/Jeg~la.: j1zdęF ka.11-
2. POLSKA 2:24,16 na spa u, orna -
3. ZSRR 2:25,31 

czyka. Jest t.o w 1U1;jwyższ1f711 
stopniiu niepo.Jwją.ce. Być może 
najbliższe dni przyniosą. popra 
wę jego fwrny; a wtaje.mnicz<J· 
ni mówią nawet; że pojechał 
on w ogóle; ja;ko zawodni1' 
asekurujący drużynę. To zna­
czy tDlki; k!tóry przyjdzlie jej 
z pomocą w najtrudniejszych 
chu:ilach. 

Na razie biDllo-czerWO<ni jadił 
znakomicie. Drugie miejsce po 
wczorajszej najt-rodniejszej pró 
bie pozwala są.dzić, · że nie jest 
to pozycja; lctórą chcieli btl 
uznać za wystarczają.cą. Jlh1' 
to mawioają Gazidawa i St{!pień: 
;,PolDllwm szczególnie do twa• 
rzy w błękitnych trykotach li• 
derów". 

isku we Wrzeszczu Lechia Wittiga, w czym przecie wszy-
stracila jeszcze jedną szansę stkim celowali Kasprzyk i Fa-
w waloe o utrzymanie się w ber. 

Jan Kudra najwcześniej cho­
dzi spać spośród naszych kola 
rzy. Zwykle przed godz. 21.00 
je.st już w Lóżku. Wstaje jedM>k 
również najwcześni.ej - regu/,ar 
nie o 5.30. Jak sam twierdzi, 
mógłby wstać nawe-t o czwar­
iej. 

4-5. Włochy Bel-
gia po 2:29,15 

6. CSRS 2:29,21 Dobra gra ... 1 tylko 1 pQnkt 
ekstraklasie prregrywając z 

7. Rumunia 2:32,51 
8. Jugo.sl.awia 2:34,05 
9. Holandia 2:34,55 

10. Bułgaria 2 :37 ,53 
Zai<łębiem 1:2 <1=0>. Obydwie Odra-Stal Rzeszo·w 2:0 
bramki dla Zaglębia strzelił 

· Myga, a dla Lechii jedyiną 
bramkę zdobył Ad~czyk. Wi­
dzów 6 tysił:cy. 

1 

zw.rcięstwo Zaigłębda byfo 
zasłużone. Z wyją.tikiem pier­
wszych 20 minut gry, drużyna 
Sosnowca :nadawała ton waloe. 
Silne punkty miała ona w 
stoperze, Bazanie. Majewskim 
oraz GaJ:eczoe i Mydze w ata­
ku. 

Polonia - Legia · 0:0 
Drugi mecz mist:rza Polski 

- Polonii Bytom we Wrocla-
wiu znów zawiódł mifo.ślników 

piłki nożnej w stolicy Dolnego 
Śląska. Mecz stal na ba['d2!0 
przeciętnym poziomie, a gra 
obydwu drużyn mal o przypo-
minala, że na boisku znajdują 

się zespoły ekstraklasy, 

W meczu ze Stalą Opolska 
Odra uotwierdził;;i doobrą formę 
zwyciężając 2:0. (0:0). Bramki 
zdobyli: Gajda w 46 i 69 mi.n. 

G" wardia Warszawa 
Pogoń Szczecln 1 :1 
Mecz piłkarski o mistr:wstwo 

I liigi mJędzy zespołami Po­
goni sz;:zecin i Gwa<rdii War­
szawa zakończyl się wyillikiem 
remisowym 1:1 (0:1). B!'amkę 

chla Gwardii zdobył w 1-0 mi­
nucie Szarzyński, wyrównał w 
73 minucie Kielec. Widzów 
ok. 4.000. 

TABELA I LIGI 

!'. G6Tnik 21 32 59:22 
2. Ruch 21 29 46:29 
3. Za·glębie 21 24! 44:25 
4. Polonła B. 2J 2;8 43:3! 
5. Odir.a 21 23 23:23 
6. Gwairdia 21 21 25:33 
7. Legia 21 20 19:19 
8. Pogoń 21 19 2.9 :36 
9. Sta•l 21 18 22:29 

10. ATkonia 2() 18 25 :33 
11. Wisla 21 17 27:2.9 
12. LKS 20 15 21 :34 
13. Lech 21 Il 14:31 
14. Lechia 21 11 14:36 

• * • 
Lider, najaktywniej.szy &o-

tychcza·s kolarz, Józef Haesel­
donok, jest „czarnym ko-niem" 
tegorocznego wyścigu. Naweit 
kierownictwo jego drUżyny 11,ie 
brało go poważn,ie pod uwagę 
w swo·ich pl-ana.eh. Uważam.o, że 
indywi.dualnie z Be<lgów W1Jścia 
mogą. wygrać przede .wszystkim 
Veirhae.gen oraz Heiuve•lmans. 
Tym.czasem zawodnik ten za­
sk:oczyl wszysf!ki·ch. Za mie­
s·iąc, 19 czeirwoa, S'loońcZtJ on 
22 lata. DotychcZ'(!JS 111ie zano­
tował błyskotliwszych sukce­
sów. w ·vrawdz<ie w ub . r0<lc1L 
w wyścigu doolrola Hol.andii 
wygrał ptąty etap, a:le na tle 
słynnego Nijdlhma nf.cz1Jlm nie 
i miponowit.l. · · 

Haeseil4onck jes.t jeszcze ama 
toreim. Pracuje w gospoda·r­
stwie rolnym sweigo ojca, ale 
przede wszys~kim za;jmuje się 
kolarstwem. W zasadzie przy­
gotowuje si.ę już do kariery za 
wod.owca. Z decyzją o pTzejś­
chu do tej k.la.s y prawcLopodob­
nie ws·t.rzyma się do Olimpiady 
w Tolvio. 

11. Węgry 2:38,15 
12. Dania 2 :38,25 
13. Anglia 2 :39,06 
u. Finlandia 2:39,45 
15. Maroko 2:46,44 
16. Francja 2:48,38 
17. Australia 2:51,24 
18. Norwegia 2:51,39 
19. Szkocja 3 :02,32 

11
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NIEDZIBLA; 12 MAJA 

PROGRAM I 

8.00 Wiadomości. 8.05 Rezerwa 
PI. 8.15 Przegląd czas opism. 8.25 
Ch-wila mu.zyki. 8.30 Przeklrój mu 
zyczny tygodnia - aud. 9.00 Wia 
domości. 9.05 Fal.a 56. 9.W Mu­
zyka klasyczna. 9.30 Radiowy ma­
gaizyn wojskowy. 10.00 Dla dzie­
ci aud. pt. „o za.czairowanej gi­
tarze". 10.20 Koncert życzeń. 11.4-0 
Felieton dJr J. żabińskiego. ll.57 
Sygnał czaS'U i hejnał. 12.05 Wia­
domości. 12.1-0 Felieton z cyklu: 
„Plamy n.a mapie". 12.20 Koil1cert 
zespołów lmtniczych. 12.50 Nie­
dtzielny kiermasz muzyczny, 13.30 
„Rozmowy z posbaml". 13.4-0 
„Swojskie :melodie". 14.00 Muzy­
ka lud.owa. 14.15 „Zielony ma­
gazyn". 14.30 uW Jezi<>raniach". 
15.00 „Jairmark cudów". 16.00 Wia 
domo&ci. 16.05 Tygod.nlowy p'!"ze­
gląd wydair:zeń m i<:dozyna:ood<>­
wych. 16.:?il „Podej1rzany osobn.i'k" 
- sluch. 17.4-0 Mu.'Zyka tal!leczna. 
18.00 Wy·nilki regiona.J.nych gter 
liczbowych i Toto-Lot.ka. 18.05 
„Mtkrofon dla wsrzy.si1Jkich". 19.05 
„zespół ··Dziewiątka". 19.25 Muzy­
ka ta.neczna. 20.00 ;,Tydzień w 
kraju i na świecie". 2lł.26 Wiado­
mości sportowe. 20.30 „Małysia­
kowi.e". 21. OO N1edrzielrrle wiecwrr-y 
muzyczne. 2:2.00 GT.a omie. tanecz­
na PR. 2Z.40 Dia lo,gi. o poezjJ. 
23.00 Ost.amie wiadomości. 23.10 
Melodie znad Dunaju. 

PROGRAM II 

li.OO ,,Maj w melodii i p.iooence". 
11.30 Transom. rz,e startu ho·IbOII'O­
wego w BratY'Bta!Wie do IV eta­
pu XVI Kolarskiiego Wyści,gu Po­
koju Bra~yslawa - Byisbr;Lca. Ll.35 
Słuchamy muzyki. 11.57 Sygnał 
=asou i hejnał. 12.05 Wiadomości. 
12.10 P0traaiek sy:mfoil1iezny. 13.00 
Tra.nsnn. z trasy IV etapu W. P. 
13.05 „Lud/Zie, wśród k,tffi:ych ży­
jemy". 13.30 „Moskwa z melodią 
I pi<e•senką słuch.a=om . polskim". 
14.00 TranSlTll. z trasy IV eta'PU 
W. P. 14.05 „Od meJodjf do me­
locLii". 14.3-0 T1·ansmisja z trasy 

R a. J.·z o i i a la w i z j a. 
IV etapu W. P. 14.35 Spiew.a 
„Slą.sk". 15.00 TransmiJsj.a z tra­
sy IV etapu w. P. l~ . 05 Dla 
d1zieci słuch. J. żytińg;k!ej pt. „Li­
czyr.zepa". 16.00 Transmisja z tra­
sy r:v eta.pu W. P. 16.-05 Kon­
cert chopinO'WSki. 16.30 T.rallLSl!Il. 
z trasy oir.aiz z za.końC2.eniia.. w 
Bański.ej Bysbricy r:v et.apu W. P. 
17.30 Wiadornoścrl. 17.35 Felieton 
na tematy mię<l:zyna,rooowe. 17.45 
„Zgaduj-Zgadula". 19.15 (L) „Tea­
trzyk jednego aktu" - sl:uch; 
19.45 Melodie roozrywkowe. 20.00 
Rewia piosenek. 20.30 „Me1cdie 
7 sbc•liC". 21.00 Dziennik wieczOII'­
ny. 21.22 Wladomo.ści sportowe. 
21.25 Piosenki polskie. 211.35 Gr.a 
ock. tal!l€cz,na Rorzgl. Sląskiej. 
l'.2.00 Ogólnope>ls!kie wiadomości 
sportowe. 22.20 (L) LC>kaJ.ne wd.a­
domośc! sportowe. 22.3-0 ze świata 
opery - aud. 23.00 Mu-zyika roz­
rywkowa i taneczna. 23.50 Osta~­
nie wia.d1ornośc.f. 

TELEWIZJA 

9.0-0 TV Kurs l'Olnlc:zy -.Roś'1.laly 

etapu Wy·ści,gu Pokoju dru­
gości 201 km Bra1;y-,;•lawa -
Bań5Jka Bys•trzyca. Transmi­
sja z Bańs.kie'j Bystrzycy. 

17.55 „Chwirla ws.pomnień"- - kro 
ni.ka :f'ilmowa z lat 30 (W) 

18.25 „Od melod!ii do melodn.i" -
p.ro•gira.m tro'lll'ywkowy TV B& 
lińskiej - fi1m. 

19.05 Fragmenty pmzemówienja 
I sekreta1rza KC PZPR Wła­
dysława Gom.utki wyglooz.o­
nego w Zaprzu na a•kademii 
z okazji Dnia Hu~n.ika. (W) 

19.30 Dzien.ni•k telew:irzyjllly (W) 
20.00 Dol:>ra·ncc (W) 
2.0.1-0 ;icwadirans recenzenta (W) 
20,i;; SP01rtowa niedziel.a (W) 
2.0.55 „Don Kicho•t". f.iLm fa:b. prod. 

franc. dozw. od lat 14. W 
ro•li głównej Fiodor Sza;Jiapin 
(W) 

21.57 Oflcja.Jne WYl!li•ki IV eta;pu 
Wyścigu Po•koju oTaz i.nine 
wiadomości sportowe (W) 

PONIEDZIALEK, 13 MAJA 
PROGRAM I 

ja,gode>we" (W) l0.3zy Ferenc &zaibo: Suita ock. 
10.00 „Na obcej planecie" - te- „GęsiaTe!k Ma1yi". 11.00 Aud. dla 

Jekonkurn astro·nautyczny kl. VII pt. „Dziel<> polskich rąik". 
dla d.'Zieci stairSJZych (Buda- l1.2'i Chwila muzyikli. la.30 Melo-
pwzt) dje rOOJrywkowe. ltt.56 Ko.mu.njil<.a,t 

11.-00 Pnzerwa o sta.nje wód. lil.57 Sygnal czasu 
12.18 ProgJram dnja (L) i hejonal. 12.05 Wiadomości. lrl.15 
12.20 Poranek m1UJZYC>1ny pt. ·„Mu- RoLniczy kwad•rains. 12.30 Ra<'lii.OII'e-

zy!ka d'la ciebie" (POZJlań) k!am.a. 12.45 Na swojsoką nu1ę . 
13.05 1 Gdyby wszyscy ludzie do-113 .00 Aud. dla kl. III i IV z 

brej woli" - film fab. p!l'Od. cy'k!u: „Uczymy się &piewać". 
fral!lc. . d<JrLw. od lat 12 (W) 13.20 Z twórczości o.perowej St. 

15.00 Nied'Zlelna b.icli.ada (.Poiznal1) Mo.niusrzki. 14.00 .,Ziele>ne piekło" 
15.45 Tea.t1rzyuc dla pr~ed1"21ke>la- - fragm. 14.io Melod1ie rrnz,rywko­

ków pt. -.Plo.bruś i Bambo" we. 15.0()_ Wiadomości. 15.IJ'? Pr;?,-
- tekl.s:t: Anny Chod•O<l'ov'Skiej. gra1m d!Illa. 15.10 „U pirzyJac\ó, . 
Reż. Bohdan Rad.k.owski, mu 15.30 Kwadrans pe>ksikiJCh plose­
rzy(ka Ad.am l'l:arkiewioz, sce- nek. 15.45 (L) Utwory skrz~o­
nog.raifia Jerzy Go:raroowski we. HL05 „Klllt'IY'na w g67:ę_ -
(W) au<!. 16._3o Prog·raim mi;o-;,'Zlezowy 

16.20 XVI Międ1?.ynarodowy Ko- „Pol zall'tem, ?ól ~erJ_<> . 17;00 
la-rski. Wyścig Pokoju. Spra. W1adomoool. .17.0o Sp1ewamy p.e­
wozdanle z za,kc·ńczenia IVSni i ploser11ln - auid. 17.:W Dla 

u.c:z,niów s2!kól średnich magiaizY'fl 
naukowo-techn. pt. ,,Dla cieka~ 
wych - ciekawe 5'!Jlrawy". 18.00 
Uniwersytet Radiowy. 18.10 ;,So­
bótl<i"· - oo.c. 18.3-0 Radiowy kurs 
nauk.l języac.a angielskiego. 18.45 
Radioireklaana. 18.55 „Pięć minut 
o wychowaniu". 19.00 Melodie k,ra 
jów tropikalnych. 19.10 UnJweTS>:­
tet R:addowy. 19.30 Koncert życzen. 
20.()0 Dziennik wieoz<>!'ny. 20.2.6 
Wiaoomoki sportowe. 20.30 Pol­
skie melodie ludowe. 2-0.4;i „ze 
wsi i o wsi". 21.00 Odtworzenie 
roe>n.c. symf, z festiwalu 'Z Be­
sa.n.con - 1962r. 22.os Mu'Zyka. ta­
neczna. 22.30 „ceza~ne i Zola" 
- :tlragm. 212.45 Mu:zy<k.a tane=na. 
2.3.00 OS<tatnie wiad01IT1ośct. 

PROGRAM li 

8.30 Wiadomości. 8.35 Fala 56. 
8.50 Koncert poralllJny. 9.2.() Mi<;­
d'Zy;narod<>WY Uniwersytet Radio­
wy. 9.40 ChwHa muzyki. 9.45 Ra­
diowy krnrs n.au.ki ję'ZY'ka ilran­
cuskiego. 10.00 MuzY'ka rotzrywko~ 
wa. 1-0.30 1,W Jezi01ra.nach". 11.()0 
Po'1'a.nny k-0i11cert kameralny. 11.30 
Tra.nsm. ze startu OS>trego w Zwo­
leniu do V eta,pu Kol.aJrsikiego 
Wyścigu PcJ<oju Zwoleń - :Ko­
szice. ll.35 Mela.die rozrywkowe. 
11.57 Syg•nał cza.su i hejnał. 112.05 
Wiad<l!TTlośol. 1J2.15 Muzyka ludo­
wa. 12.45 (L) „u WZOII'owego ho­
dowcy'" - au•d. 12.55 (L) „Nau­
kowcy - :rioln,1.Jcoon". 13.00 Transm. 
z trasy V etapu W. P. 13.-05 Chwi 
la mu:zykl. 13.10 Utw01ry oTgal!lo­
we. 1.1.30 Tra.nSlTll. z trasy V eta­
pu W. P. 13.:łS · Lańcuoh Ko­
ścieja" - odc. 24. "13.50 Prc·gira1111 
dma. 13.55 ChWila muizylkj. 14.00 
Transm. z trasy V et.a.pu w. P. 
14.()5 Alfa.bet pio·senki ptYlslkiej. 
14.30 Transm. z trasy v etaipu w. 
P. 14.35 „O Woliność O'.ic:zy-z,ny" -
fe!. 14.50 Melodie :vozrywkowe. 
15.0-0 T.ransm. z trasy v etapu 
W. P. 15.05 J. A. Ca<rpenter: 
Fr.a.gment suity .,Przygo.:Jy w wóz 

Start-Cracowia 1:1 (1:0) 
Bramkę dl.a gospodany z.do­

był w 25 min. M.arkiewi<:z, dla 
Cracovil w 84 min. Malarz. 
Sędziował Zatorski z Bielska, 

Widzów około 5 tys. 
CRACOVIA: Stroniarz, Rewi• 

lak, Paździor, Ant-czak, Ja~zyk, 
Poprawski, Hausner, Str-0niarz 
II, M.ałarz, Bujara, Zu.śko oo 
46 min. i Frasek. 

START: Królikowski, Sobo-
lewski, Kuchnicki, Szewi.allo, 
Bończalc, Matysik, Buliński (Je­
ziers·ki), Pawł&ws·ki, Michalski, 
Soporek, Markiewicz. 
Podziałem punktów zakończył 

się mecz dwooh bratnich zespo­
łów tej samej federacji, Trud­
no przewidzieć, jakie 1iO będzie 
miało slmtki dla ~tatecznego 
wyglądu tabeli. Naszym zda-
niem, tylko Cracovia. JnoOże 
by<i zadowolona~ z ta'J<łego 
pezultatu. Od tygodnia re~tru­
jemy świetną p-ostawę łódzkich 
ligowców i niestety, tyl'ko po­
ł·owiczne ich sukcesy. Wez0<raj 
Start na d·obrą sprawę powi­
nien wygrać · różni>Cą co naj­
mniej 4 bramek, a zbierał 0<kla 
ski przy otwartej kurtynie za 
swą rzeczywiście dobrą grę. Ze 
nie przyniosła mu ona więk­
szego triumfu i obydwu punk­
tów, j-est sprawą bezwzględnie 
najlepszego piłkarza tego. spot­
kania, bramkarza gości StN>­
nlarza. Oto wzór zawodnika de· 

ku dzieci~". 15 .30 Trainsm. z 
trasy V eta;pu W. P. 15.35 Dla 
d:z.iec! aud. sl.-muz. pt, „Mister 
Twister". 16.00 Transm. z 1Jrasy 
V etapu W. P. Hi.OS Wiadomości. 
16.10 (L) Radioreklama. 16.25 (Ll 
Chwil.a muzyki. 16.30 T.ra;nsm. z 
trasy OTaJZ z zakońC?..enla w Ko­
szicach V etapu W. P. 17.30 
ChwiLa muzyki. 17 .35 (L) Ak.tu.al­
n ośc:i lód-z,Jcie. 17 .50 (L) „Mój mąż 
łowi ryby" - rep. 18.05 (L) No­
we nagirainla o.ruc. LRPR. 18.25 (L) 
~ag>menty su1t baletowych. 18.45 
„Czy CO',ekać do roku 80" - aud. 
19.00 Wiadomości. 19.05 MU!ZYU<a i 
aktu·allllości. 19.30 (L) Audycja li­
teracka. 19.50 (L) „Koncert ży­
czeń". :>Al.JO (L) Magazyn mło­
dzieżowy. 21.00 z kraju i ze świa­
ta. 21.25 Kronilka sp<>ll'tOWa oraiz 
s.praw<>rzda,nle i oficjalne Wyniki 
V etarpu w. P. w Koszicach. 21.40 
Spiewają pd.osenka=e pe>lscy. 22.00 
,,Wieczory a;ntyczne'' - ·,,S:ka1rga 
pcJcoju" - tral@III. 2:2.3-0 RE>!XJ<I'taż 
z Fest!wa•lu Muzyiki Po•lskiej w 
Bydg000C'Zy i Toruniu. 22.50 Mu­
zYtka ta•noozna. Zł.SO Ostatn.ie wia­
diorności. 

TELEWIZJA 

16.10 Lódrzkie wiadOllllości dnia 
16.25 Spra.wozd.anie z zakończenia 

v eta1pu WP Zwoleń - Ko­
szyce 

17.5-0 P.rog.ram dla dzieci: 0,Zr0<bl­
my to sami" (W) 

18.05 Temat tyg<Jd.ni.a (l.) 
18.20 „EUII'eka" - m.a.g • .POoP.'"fi.au 

kowy (W) 
18.55 „Co dwie głowy'! p.rog;rarn 

pu.bl. (W) 
19.30 Dziennik telewizyjny (W) 
19.50 De>l>ranoc (W) 
20.00 „Fragmenty ulurbionych 0 _ 

~ei~~fil pre>~ram :muzyozm.y 

20.35 Teatr TV: „ża,busda" sztu­
ka w 3 a.ktach Gabrieli Za­
polskiej (W) 

21.50 Wiadc·mości dz;en,niika TV 
i oficjalne wyindki V etapu 
WP (W) 

2!.l.55 „Lupu-Crnpu" (PDwtórzeme 
z Il bm.) (L) 

sygn<:rwanego na to odpowie­
dzialne stanowisko. Byl zawsze 
tam, gdzie napastnicy lód2CY 
kierowali piłkę. 

Start rozpoczął z rozmachem; 
który w ciągu paru minut 
zgasił przeciwnika. Cracovia 
aspirująca do ekstraklasy kon­
eentrowala się w obronie,i 
<CZ<:5to przypominającej panicz­
ny lęk przed "przeciwnikiem. VI 
tym tłoku !>Odzianie mieli 0<ezY• 
wiście poważn~ trudności z wY 
robieniem po-zycji strzałowej. 
W 25 min. Jl9i ·ęez kapitalnej 
akcji napadu Maf~icz umie 
ścil jednalj. pit~ w iatce. Nie 
zmienił·o tq bta.zu y. Craco­
via nie t anl& U'Wał.a w de­
fen.sy' , P'~ąo:tf'.11' atakowali 2l 
impe«!i:m. ię~ć ich stn.a· 
lów łłylĄ t le ~In.a, że zmu• 
15za1.a. tr.en do usta wi<:z• 
nych kl r en<:Ji t to za.wsze 
bezbłęd • . 

. W drugi j ęścł meezu gra 
się znacz e ~1Vnał.a, lec2l 
naodal tropą prze'\Va-żają.cą bYl 
~tart. Jeg~ napad . ljliat jui 
Jednak ta~ Jotno · jak po• 
przednio-,. n eo nfe1Vątpllwi" 
Wpłynął bra Bińltislł.i~o, kon­
tuzjowanego w 4G min. i zastą• 
~i?nego t>rzez J Zl91-'Skiego. GO• 
se1e kiłka.kr.()t tie dokonywali 
desantów na pole karne łodzian 
i j·eden z nieh, na 6 mln. przed 
l<0ńcem spotkania za.końezył sle 
eelnym strzałem rezerwowego 
Malarza. 

Poza Stronia.rzem trudno natl'.I 
było dostrzec wybijające się in• 
dywidu.alności w zespole Craco· 
vil. St9.rt rozegrał chyba naJ• 
lepszy mecz tego roku na wU­
snym terenie i po licznych ekS" 
perymentach dobił się zestawie• 
nin drużyny, która powln11a 
mieć szanse dalszych prób W 
meczach mlstr7.0wskich. Tell 
skla.d P'odob.aJ się nam najbar­
dziej. 

K. ROZMYSLOWICZ 

* * * Wawel-Piast 1 :O 

NIEDZIELA, 12 MAJA 
PLYWANIE. Zawody o mis~O 

stwo Polski z ud;z,ia.rom AZS w.:o 
ctaw, Sparty (Warr-s.zawa) i star• 
tu (Lódź), gOO:Z. 15, plywainia 
Stal!'tu na Bałutach. 
CIĘ,ZARY. MiJst:rzoetwo ligi o· 

kręg.owej LKS - Gwardii.a godZ· 
10, ul. Zaikątna 82 i Start - pili 
ca (Tomasrzów), godz. 10, ul· 
GłóWil1a 17. 

PILKA NOŻNA. Mistrzostwo ri:r 
Ugi: Wlókniair-z; (L) Gó["l'lil> 
(Lęozyc.a), g<ed.z. 11, ul. Kiliński"" 
go 188, WJdzew - Lechia (To~;\ 
godz. n. stadion. Wid'Zewa. "' 
Pa.bia·ni.caCh PTC - Stal (Radorrn· 
slco), go•drz. la.15. ' Mistrzootwo J<I· 
A, grupa północna: Kolejarz (vl 
- Unia (Skierniewi~). EnergetY1' 
- Stal (Kutno), Orka.n - Wtól<" 
nia.rn I b (L), Bo.ruta (Zgierz) -
Start I b. Poozątek zawodów o 
god:z. 11. Lig.a juniorów. Wlól<" 
nla•r:z (l,) - Krośniewia1:1ka gcd:Z· 
131 Widzew - Lechia (TQII11.l 
god:z. 9. Klasa B: LKS ill - Te-" 
cza., godrz. 9, Al. Unii 2, MetalO" 
wiec - Chojeński KS god:L. 11, 
WidlzeW II - Ko.lejaxz II, godZ· 
Il, ul. Niciairn!an.a. 

TENIS STOLOWY. O wejście dO 
III ligi: Tramwajairz - Pagon 
(Zd. Wo.Ja), ul. Tramwajowa 7 ' 
Kolejare - Wlóknia•rz (Pa.b.), ul· 
A. Struga 6 o godz. 10. 
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